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„NÓŻ W WODZIE* 
kandyduje 
do Oscara 


Filmowei 


Prezes Akademii 


w Los Angeles zawiadomił 
wladze naszej  kinematogra(ii, 
że „Nóż w wodzie” reż. Ro- 
mana Polańskiego kandyduie 


ietlany w 
Zjednoczonych | w 
1963 roku. Jednym z kontr- 
kandydatów filmu _ Polańskie- 
go jest „Osiem i pół” Federi- 
co Felliniego 


Prof. Jerzy Toeplitz 
W JURY 


WENECKIEGO 
FESTIWALU 


XXV. Międzynarodowy Fe- 
stiwal Sztuki Filmowej w We- 
necji odbędzie się w dniach 
21 sierpnia — 10 września br. 


Wśród krajów zaproszonych 
do udziału w festiwalu znaj- 
duje się również Polska. Po- 
dano już do wiadomości, że 
do jury zaproszony został m. 
in. prof. Jerzy Toeplitz — rek- 
tor PWSTIE w Łodzi. 


Podczas próby: Witold Pyrkosz 


"PIĘCIU POD ZIEMIĄ” 


Jest to więc pięć różnych nowel 


w Łodzi. Za par: 
realizację filmu pt. 
przeprowadza jeszcze 
1 próby ch 

nych Już 


kto: 


yw 


— Scenartusz „Pięciu 


żyser — napisaliśmy wspólnie z Alel:- 
sandrem  Baumgardtznem 
wie jego powieści, Punktem wyjścia 


jast wypadek w jedy 
Lopatni; pi 


da soble' nawzajem 


kteryzacji 


iu odeletych od Świ 
góćmków, oczekując ratunku. opowia- KD WYALĄBWN 
ajhardzie) CHG- | paterów? 


epi 


cuJnosi 


na podsta- 


konflikty natury politycznej I moral- 
ce adakien "ej. mające zródło w dalekiej prze 
4 złości, a trwające aż do dzis. 


rakterystyczne wydarzenia ze swtuo 


życia. Moi bohaterowie są w rożnym 
wieku (od osiemnastu do okolo 5 
ciu dat) — różne 


dziesi 


truski, 


operator Krzysztof Winiewie 


- Nie 
strukcję 
na wielu retrospekcjach. Pd 
dy, posiadają w 

Myślę, że uda mi stę uniknąć ni 
— mówi re- Pieczeń 


zachowujemy jednolitą Kon- 
filmu, choć opiera się on 


iz bogjaca jąc 


— Tadeusz Kalinow 
Bogusław 
też są ich  Koctniak i 


Scenosi 


— A operator? 


— Współpracuję (przy trzecim już 
zresztą filmie) z operatorem Krzysz 
tofem _Winiewiczem.  Scenografem 
jest Jan Grandys, Ma on_ niełatwe 
zadanie, Akcja rozgruwa się w róż- 
nych czasach i w różnych krajach 
(nawet na Salarze i we Włoszech). 
Dekoracja zawaliska w kopalni. któ- 
rą wybudujemy tu — w atelier lódz- 
tm — to też trudne zadanie dla sce- 
nograja. zdjęcia plenerowe będziemy 
kręcić |w_Rybniekim Okręgu Węglo- 
wym. odzie znalazlem parę cieka- 
wych i charakterystycznych dla Slą= 
AKA NTO: 


irozmóuwki 


Rozmawiala: E. S-W. 


czegolne 
g) 
bez- 
da powierzchownej ilustra- 
pydarzeń | historycznych, 
opowiadania 0 _ różne 


ajemne zwi 


polach pięciu b= 


i Ryszard Pie- 
'ochnacki, Marian 
Andrzej Zaorski, W, Szós- 


przełycia. W retrospekcjach sięgany tej, większej roli wystąpi Witold 


aż do czasów powstań 


lat ostatniej wojny. 
o sprawy współczesne. 


śląskich, do | Pyrkosz. 
zahaczamy te 


należy do tradycji 


Mani pewne kłopoty z b: W ostatniej chwili dowiedzieliśmy 


ról kobiecych, ale ło w się, że reż. Pawel Komorowski zaan- 
jował da filmu Annę Ciepielewską 


Gotowy 
scenariusz 


Film w realizacji 


ILUZJON 


KADR 


„Agnieszka z okrętu Ko- 
lumba' 4. Sylwester 
Chę „Drewniany 
różaniec" reż, Ewa i Cze. 
sław, Petelscy,  „Banda” 
reż. Zbigniew Kużmiński. 


Film ukończony 


„Skąpani w ogniu” 
Też, Jerzy Passen- 
dorter. 


reż, Kazimierz 
„Przerwany lot" 
rd Buczkow: 
szynowy F 
Stanisław Le- 
nartowicz; „Faraon” reż 
Jerzy Kawalerowicz; ,„P. 
ciu” reż, Pawel Komo 
rowski. 


KAMERA 


RYTM | 
| 


START 


STUDIO 


cher 


niewska, 
mienia 
dzina. 


„Rękopis znaleziony w 
jaragossie” reż. | Woj- 
ciech Has; „Nieznany 


reż. Witold” Lesiewicz. 


ly reż. Andrzej 

„Późne popolu- 
nie” reż. | Aleksander 
Ścibor-Rylski; „Barbara i 
Jan” (TV) reż, Jerzy Ziar- 
nik i Hieronim Przybył. 


„Beata* reż. Anna Soko- 
lowska; „Wniebowstąpie- 
nie” reż Janusz Wej- 
Panienka z 0- 
kienka” reż, Maria Ka- 
(Rachunek su- 
Julian Dzie- 


re: 


„Zakochani są między 
Nami” reż. Jan Rutkie- 
wiczi „Pierwszy dzień 
wolności” reż.  Aleksan- 
der Ford. 


„Prawo i pięść” 
(Toast) reż. Jerzy 
Hoffman i Edward 
Skórzewski. 


„Żona dla  Austi 
jczyka” reż. Stani 
sław Bareja; „cho 
reż. Stanislaw Róże- 
wicz. 


naszego 
reż, Wanda 
Jakubowska. 


„Mój drugi ożenek” 
Też. Zbigniew Kuż. 
miński; / „Ubranie 
prawie nowe” 
Włodzimierz Ha 
„Ranny w 
Też. Janusz Naste- 
ter. 


nn ———_„-|--.----..... 


SYRENA 


„Sprawa Franciszka Ziem- 
liego" (Jak to się robi) 
reż. Antoni Bohdziewicz: 
„Życie raz jeszcze” reż. 
Janusz Morgenstern. 


„Spotkanie ze szpie- 
Siem” (Pożegnanie 
ze Szpiekiem) reż. 
Jan Batory 


lo stadyjn 


ó olecie istnienia. Uroczystość 
jubileuszowa — pod protektoratem wice i Sztuki Ta- 
deusza Zaorskiego — odbyła się 22 lutego br, Kino ta jest jedną z sie- 
dmiu istniejących w naszym kraju placówek, zwanych także kinami 
dobrych filmów; ich celenv jest propagowanie w społeczeństwie filmów 
wybitnych, choć trudniejszych w od! 


„Taki jest Balujew”. Radziec 


i film o tematyce współczesnej: histo 
ra inżyniera, pracującego na odpowiedzialnym stanowisku przy budo- 
wie wielkiego gazociągu. Adaptacja wydanej także w Polsce powieści 

Wadima Kożewnikowa. W rolach głównych: Iwan Pieriewierziew, Nina 
Urgant, Zinaida Kirijenko. Reżyserował Wiktor Komissarżewski, 
„Trzy życzenia”. Czechosłowacka komedia sqtyrycznaj zrealizowana 
przed pięciu laty, dopiero ostatnio weszła na ekrany CŚRS. Urzędnik 
wrlępuje w tramwaju miejsca „dziadkowi z bajki”, za eo ten obiecuje 
spelnić jego trzy życzenia; prowadzi lo do nieprzewidzianych perypetii. 
W rolach głównych: Bohuc Zanorsky, Rade Markowie, Tatjana Belja- 
kova. Reżyserowali: Jan Kadar i Elmar Klos („Śmierć nazywa Się 
kKogelchen”). 

„Mężczyźni”. Komedia jugosłowiańska o młodym malżeństwie: żona 
stlidiuje, mąż zmywa naczynia. W rolach głownych: Olivera Marko- 
vie, Slobodan Perović, Mija Aleksić. Realizacja Mila Dukanovića, 

„Ślubowanie”. Ekranizacja drukowanego także w Polsce dramatu Al 
tredo Dias Gomesa. Metaforyczna opowieść o brazylijskim wieśniaku, 


Który ślubował zanieść krzyż ze swej wioski do katedry w mieście 
u końca swej „drogi krzyżowej” zostaje zamordowany, Film nagro- 
dzony Złotą Palnią w Canncs — 1962. Grają: Leonardo Vilar, Gloria 


Mcenezes, Reżyserował Anselmo Duarte. 

„Niedziele w Avray"". Historia francuskiego lotnika, który doznał szo- 

ku nerwowego w czasie wojny w Wietnamie. W okresie rekonwale- 
seencji zawiera przyjażń z. kilkunastoletnią dziewczynką. Reżyserował 
Serge Bourguignon. Grają: Hardy Kruger, Patricia Gozzi, Nicole Cour- 
cel i Daniel Ivernel. Film nagrodzony Oścarem dla najlepszego filmu 
zagranicznego. 
„Lampart”, Filnt Luchino Viscontiego („Zmysły”, „Rocco i jego bra- 
ciwy, Historia sycylijskiego arystokraty z sześćdziesiątych lat ubieglego 
śtulecia. Adaptacja znanej w Polsce powieści Lampedusy. W rolach 
glownych: Burt Lancaster, Claudia Cardinale, Alain Delon, Paolo Stop- 
pa i Serge Regmiani. Złota Palma festiwalu w Cannes — 1863. 


reż. Anselmo Duarte 


„Slubowa: 


' 
| 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIE MÓWI 


TAR BLISKO NIEBA 


ajnowsze prace młodych realizatorów 

w Czechosłowacji wskazują nie tylko 

na to, że nastąpiło tam jakieś nagłe 

zbliżenie filmu i życia, ekranu i rze- 

czywistości. Czechosłowacey filmowcy 
są naprawdę zafascynowani tym, co ich ota- 
cza, ich kamera zagłębia się coraz śmielej w 
codzienność, odkrywając światy, problemy i 
ludzi, których istnienia nie mogła dostrze- 
gać ani doceniać tradycyjna kinematografia. 
Wiemy, że ta pasja penetracji życia łączy się 
z przenoszeniem do [ilmu fabularnego do- 
świadczeń dokumentu i wynikającą stąd mo- 
dytikacją warsztatu realizatorskiego (impro- 
wizacja, naturalne wnętrza i oświetlenie, 
ręczne kamery, korzystanie z aktorów nie: 
wodowych itd.). Ale to tylko część zagadnie- 
nia. Wydaje się bowiem, że samo obcowanie 
z żywą, bogatą, wielowymiarową materią 
czywistości zmusza autorów do skromno- 
ści, do powstrzymywania się od ingerencji 
i narzucania własnych pomysłów, do ogra- 
niczania środków, wreszcie — do ufności w 
artystyczny walor zaobserwowanych zjawisk, 
Dzięki temu ich filmy są coraz bardziej 
wyzbyte natrętnej programowości, rutyny, 
ozdobnictwa, moralizatorstwa i sentymenta- 
lizmu. 

Nowym interesującym osiągnięciem jest 
pod tym względem zrealizowany w Gottwal- 
dovie film reż, Vladimira Brebery „Tak bli- 
sko nieba”, według scenariusza Jirigo Blaz- 
ka. Zamiar autorów był tu znacznie skrom- 
niejszy niż np. Very Chytilovej w „O czymś 
innym", gdzie poprzez mądrą paralelę losów 
dwu kobiet stawia ona dręczące znaki za- 
pytania nad sensem buntu bohaterek prze- 
ciwko schematowi życia, nad wartością ich 
pragnień, wyrzeczeń i poświęceń. 

Brebera i Blażek pragną ukazać trochę 
niewesołej prawdy o uczuciowym życiu dzi- 
siejszej młodzieży. Opowiadają historię jed- 
nego dnia, jednego spotkania dwojga mło- 
dych ludzi. 

Marika jest kelnerką w wielkim nowo- 
czesnym hotelu w Gottwaldovie. Przyjec 


NIEPOKOJE, PRZESTROGI, 
NADZIEJE 


— odezwały się ostatnio silniej- 
szym echem w związku z nowy- 
mi premierami i aktualnymi za- 
mierzeniami naszej twórczości fa- 
bularnej. 

Aleksander Jackiewicz (ŻYCIE 
LITERACKIE nr 7/64) stwierdza, 
że „początek roku przyniósł nam, 
na cztery bodaj premiery..., aż 
trzy komedie". Analizując poszeze- 


ła z prowincji i wraz z innymi dziewczęta- 
mi mieszka w służbowych pokojach na naj- 
wyższym piętrze. Ten hotel stworzył dziew- 
czętom jakiś zamknięty, samowystarczalny 
model egzystencji -- schemat życia. Tu się 
mieszka, pracuje i zarabia, tu zawiera się 
znajomości, tu można w wolnych chwilach 
tańczyć w restauracji i pić w barze, tu są 
tysiączne okazje do łatwych przygód, któ- 
rych nie trzeba szukać, lecz raczej się przed 
nimi opędzać, 

Toteż kiedy w hotelu zjawia się przyja- 
ciel Mariki z lat dziecięcych 1 proponuje 
jej pójście nie do baru, lecz do teatru — 
dziewczyna jest mile zaskoczona. Budzi się 
w niej nadzieja, że w młodym żołnierzu 
Jardzie znajdzie nareszcie „swojego chłop- 
ca", może — milość. Całe popoludnie scho- 
dzi jej na gorączkowych przygotowaniach do 
tego wieczornego spotkania. Odrzuca zapro- 
szenia przygodnych adoratorów, zajmuje się 
swą fryzurą, sukienką, kupuje nowy kape- 
lusz, jest tak podniecona, że decyduje się 
„pożyczyć” z torebki nieobecnej koleżanki 
stukoronowy banknot. 

Przybycie Jardy do hotelu, spotkanie z 
Mariką, przygotowania dziewczyny do wie- 
czoru — pokazane są w taki sposób, że nie 
mamy wrażenia, iż wypadki dzieją się — 
jak to bywa w filmach o tradycyjnej in: 
nizacjj — na tle życia hotelu, one jak 
gdyby od niechcenia wynikają z mechaniz- 
mu tego, co dzieje się w hotelu i restaura- 
cji, gdzie kamera niby przypadkowo zwró- 
«ila naszą uwagę na te właśnie postacie. 
Wszędobylskość kamery, która porusza się 
w. flumie ludzi, kręci po pokojach i koryta- 
rzach, pozostając jakąś czapką-niewidką dla 
otoczenia — jest zdumiewająca. 

Nadchodzi wreszcie wieczór, a wraz z nim 
pryskają jedno po drugim wszystkie złu- 
dzenia Mariki. Jarda nie ma biletów do tea- 
tru, bo ich rzekomo zabrakło. Pozostaje więc 
sakramentalny hotelowy rytuał: kolacja, 
*"dansing, twist, bar... Zabawa się nie klei. 
Marika chce jednak coś z tego spotkania 


się. 
nie podziela jednak tej oceny. Nie 


suratować dla siebie i zmienić mechaniczny, 
trywialny przebieg wieczoru. Gdy chłopak 
zaciągnie ją wreszcie do swego pokoju — 
spróbuje się opierać. Ale to oznacza koniec 
ich spotkania. Więc jeszcze jedna próba: od- 
da mu się — może ten gest obudzi w chłop- 
cu szczerość i wzajemne uczucie? Ale roz- 
czarowanie jest obopólne. Skończy się na 


tym, że Jarda przeprosi ją tylko za zepsuty 
wieczór. 

Krótkie, wtrącane retrospekcje  szkicują 
psychologiczną sylwetkę chłopca. Skąd w 


Przepraszam za zepsuty wieczór 
„Tak blisko nieba” 


nim ta poza zblazowanego uwodziciela? Oka- 
zuje się, że Jardę porzuciła właśnie jego 
dziewczyna i — rozgoryczony — przyjechał do 
hotelu, aby się odegrać. Nawinęla mu się 
akurat Marika... 

Chociaż autorzy nie wytrzymują do końca 
obiektywnego, surowego tonu narracji i 
wprowadzają w finale melodramatyczną 
sekwencję niedoszłego samobójstwa Mariki 
„Tak blisko nieba” pozostaje nie tylko 
tralnym przyczynkiem do portretu „niewin- 
nych czarodziejów”, ale i świetną próbą 
autentycznego widzenia ludzi i środowiska, 
których nigdy nie było w stanie tak bezpo- 
średnio i sugestywnie odtworzyć renomowa- 
ne aktorsko kino atelierowe. 


Za: 


wTak blizko u nebe”, film produkcji czechosło- 
wackiej, reż. Vladimir Brebe. 


APEL DO MINISTRA 


Upinia_ publiczna w- Niemezech 
zachodnich ceni coraz wyżej fe- 
stiwal w Oberhausen, odbywający 

Jak wiadomo, 'pod_ haslem 


pozostaje obiektywizm kierow 
wa i jury festiwalu, zwłaszcza 
przy selekcji i ocenie filmów z 
krajów socjalistycznych 


gólne po; Jackiewicz uważa chodzi do wniosku. że ich twór- mam nadzieję, że będą znakomi- Renć Drommert. pisząc obszer- 
że „uGdzie jest general...», to jedź cy uciekają się do — jak to o- tę... Ale po prostu boję się, by nie_o ostatnim restivalu w ham- 
na więcej komedia konwencjonal- kreśla — „mechanicznego szoku”, «trzech wieszczów» zapatrzonych burskiej DIE ZEFT (nr_ż 14.11. br.), 
W dodatku  rozli by nawiązać utracony kontikt z w historię bd czasów przedchry- wspomina o konferencji prasowej 
zystkiego jest za wiele. Nie wierzy jednak w stusowych aż po wiek XIX nie burmistrza Oberhausen, pani Lui- 


krytyczny jest 


dzialania tego środka. I 


stało się fatalnym przykladem dla 


se Albertz. Z oświadczenia pani 


wieza _o' „Dwu żebrach Adama" równie sceptycznie odnosi Nię „do naszej kinematografii jako cal Alberiz wynika, że festiwal bory- 
„Reżyser powiada w prasie, że perspektyw programowych: ci Aby efektowna ucieczka w ka 2 poważnymi kłopotami 
chciał postawić problem moralny Wajda robi «Popioły: (Zarom= historię nie zatłamsiła tych nie- finansowymi. 'a prośba orga 

w tej zabawie. Problemu nie po- (NZ CZTERY OPN ACS EE śmiałych poszukiwań wspó! torów o subwencję 

stawil, zabawy nie było IKawoierowiCz W AKATAONAGI (EIUA) nych, których byliśmy ostatni stała ponownie vdrzue. 
Stosunkowo najprzychylniej Rybkowski «Lalkę (Prus), Has świadkami... Jeszcze na naradzie wy minister jest bowiem przeci 
Wspomina krytyk film „Liczę na. | ugękopis znaleziony w SArazossia: filmowej w Jabłonnie nie było wny rozdrabnianiu pomocy financ 
wasze grzechy”. przez Ogół rocu (Potocki). Najnowsza z tych Yze- mowy o tych wycieczkach w sowej dla filmu, co w praktyce 
zentów oceniony bardzo surowo. ; przeszłość, lecz o współczesnym ożnacza, że rząd” popierać będ: 


w zakończeniu zaś konkluduje 
mamy nadal Komedię przeć 
od czasu do czasu trochę 
Może rosnąca rób 
do sukcesu. 


temu. Pr 


(nr 7/64) Zyg- 
nie sądzi, że 


czy pochodzi sprzed pól wieku, 
ale akcja toczy się póltora wieku 


Na inny aspekt zagadnienia zwra- 


ygotowanie tych kobyl 
ych będzie trwało po 


nie należy się pa szpański 

Awa ŻA Somossierry”. 
"Toeplitz jednak nie 
symizmowi „My 


filmie zaangażowanym. I — w r. 
zultacie + nic innego, jak niezde- 
cydowanie i lękliwość kierownict- 
wa kinematografii popchnęła nas 
w stronę faraonów, grandów hi- 
skich i ułanów, Saragossy | 


ulega pe- 
le... — 


w dalszym ciągu 
w Mannheim. 

„Oberhausen — pisze w związku 
z tym Drommert — znaczy dzir 
siaj w Europie więcej niż Mann- 
heim. W Oberhausen żyje — tak 
rzadki u nas — duch poszukiwań, 
inicjatywy... Sądzę, że liberalizm 
ch czasów wymaga, dy po- 


festiwal 


tylko 


pisze w na: 


łów. ca uwagę K. T. Toeplitz (KUL- zakończeniu — że €lągle_ jeszcze pierać kierunki 1 arty- 
ZAgYAŻA- TURA mr 434), pisząc o reali- jest wyjście z tej sytuacji: bardzo stycznej, choć mogłyby nie odpo- 
fabularnej jest zacji „gigantów filmowych", jak gruntowna rewizja naszych kr. wiadać 'własnym politycznym po- 
„Utrata kontaktu z własną publi- nażywa bieżące prace Hasa! Ku- Stosowanych wobćc o: glądom. 
cznością”. Rozważając dwa_ filmy, walerowicza i Wajdy. „Nie mam ngażowanych filmó Panie ministrze, proszę na rok 
które zalicza do_ pozycji adnego powodu — zastrzega się «Stworzenie dla następny 0 50.000 marek dla Ober- 
udanych — „Gdzie jest generał.."* krytyk — aby przewidywać, że liwie największych przy- hausen 
i „Nażaniacza* — Kałużyński do- będą to filmy zle, przeciwnie, |  wilejów i swobód”. KAPPA 


PRAWDA WESTERNU _ 


4 
g ymi 


Stawka na heroizm 
Anthony Perklas i Henry Fonda 


westernach można nieskończenie — jak nie ma 
końca sama egzystencja tego zastanawiającego 
gatunku. 

Podziwiało się niezmienność westernu, aby 
pewnego dnia schylić głowę przed jego zmien- 
nością. 


ń jako na bajkę, aż zdumionych ude- 
ść, kopiująca prawdę westernu. 


W owej tragedii amerykańskiej sprzed kilku miesięcy 
był nią tłum — reakcyjny, tchórzliwy i nienawidzą 


ciel spelun- 


jący 
w środkach podwładni — lecz to wszystko postacie 
z tłumu. 
Nieprawdą było zwycięstwo bohatera. Głosiciel niepo- 
pularnych haseł zginął w blasku południa w Dallas. 
Zatem prawdą westernu jest występujące w nim zło 
— jego pr: a, zaciętość, bezwzględność, osaczające ze 
wszystkich stron tego, co się sprzeciwi: 4 
Triumf dobra, złamanie przezeń potęgi zła — to 
krzepiące oszustwo sztuki, to zaczerpnięcie tchu i społe- 
ie się znających prawdę. 
ianego przez sztukę jest 


(zaj 
zresztą funkcją rzeczywistości. 

Andre Bazin, popierając tezę J. L. Rieupeyrouta, mó- 
wiącą o prawdzie historycznej westernu, zwraca uwagę 
na dialektykę stosunku westernu do rzeczywistości hi- 
sterycznej: „Tom Mix jest przeciwieństwem Abrahama 
Lincolna, ale na swój sposób utrwala wspomnienie o nim 
i jego kult". 

Jeżeli w tym ze wszech miar słusznym zdaniu zastą- 
pimy Toma Mixa przez któregoś z nowszych spadkobier- 
ców jego roli filmowej, Lincolna zaś — przez Johna 
F. Kennedy'ego, uświadomimy sobie dialektykę stosunku 
westernu nie tylko do rzeczywistości historycznej, lecz 
po prostu rzeczywisti 

Autentyczny wymiar zła — i wyolbrzymiona siła prze- 
ciwstawiającego mu się dobra — siła moralna, której 
napięcie ma w końcu zmobilizować siłę materialną 
i zwycięż 

Gdyby nie doszło do tego zwycięstwa, obcowalibyśmy 
z tragedią. 

Western, oscylujący na granicy tragedii, cofa się przed 
nią prawie zawsze w ostatniej chwili (spośród wyjąt- 
ków w tej regule przypominam sobie „Dwa oblicza ze- 
msty”). 

Ale zaczerpnięty z rzeczywistości pierwiastek tragizmu 
pozostaje — i on to właśnie konstytuuje Epos Zachodu. 

Oto „Gwiazda szeryfa” w reżyserii Anthony Manna 
— kolejny znakomity western na naszych ekranach. 

Jego prawda: okrucieństwo i tępota tłumu, skupionego 
wokół terrorysty Bogardusa (Neville Brand), który — 


chcąc tylko zalegalizować swą rzeczywistą władzę w 

miasteczku — ubiega się o gwiazdę szeryfa. Ideologia 

rasizm. Panujące uczucia: strach i pogarda. 

dwaj osamotnieni ludzie, 

którym chodzi o sprawiedliwość. Wszystkie okoliczności 
„ że ulegną lub zginą. 

nie ulegną, nie zginą — przeciw- 


stawią się i zwyciężą. 
Wszystko tak, jak zwykle w tej konwencji 
dla jej zmienności, komplikacji, wyrafinowania — sa 


polem zaś 


charaktery i kondycje życiowe. 

Obrońca sprawiedliwości, uczehvy szeryf — to tym 
razem nie ów mocny człowiek, stuprocentowy mężczy- 
zna, jakiego znamy z innych filmów tego rodzaju — lecz 
chłopiec, lekkomyślny, nieco chełpliwy, kiepsko 
elający (Anthony, Perkins). Decyzja podjęcia walki 
jest tu punktem wyjścia dla wykraczającego poza pro- 
tlematykę przeciętnych westernów wątku stawania się 
mężczyzny, dojrzewania, kształcenia. Wykraczającego — 
a przecież świetnie zaadaptowanego przez chłonny gatu- 
nek — jak przedtem tyle innych wątków i spraw, 
stępujących w różnych kontekstach towej sztuki. 

Jest zresztą obok i prawdziwy mężczyzna (Henry Fon- 
da), ten drugi uczestnik walki, jednakże i jego rola 
uległa skomplikowaniu — to nauczyciel młodzieńr 
ca — zadaniem jego jest nie tyle przeprowadzenie I 
grywki na własny rachunek, co przekazanie doświad- 
czeń, pomoc w budowie charakteru tamtego, pośredni- 
czenie pomiędzy tradycją walki a chętną nieumiejętno- 
ścią, która ma się nauczyć i umieć, bezbronnością, która 
ma zostać uzbrojona. 

Mimochodem i może mimo woli (ale to już nie takie 
pewne) film Manna bierze udział w polemice wokół 
jednej z wybijających się spraw sztuki współczesnej: 
apoteozy chłopięctwa jako takiego, niedojrzałości szcz, 
cącej się, że nie jest dojrzała. W iluż to utworach mę 
czyzna i chłopiec tocza współzawodnictwo po to, aby 
mężczyzna przegral sromotnie! W niektórych innych 
(chyba na zasadzie rekompensaty) upokorzenia doznaje 
chłopiec. Twórca „Gwiazdy szeryfa” odrzuca oba te w: 
rianty i wraca do koncepcji antycznej, w której właś 
we sobie miejsca znajdują dzielny wojownik-żółtodziób 
i jego mentor, ich współpraca zaś stanowi warunek zwy- 
cięstwa. I to jest właśnie rozwiązanie zgodne z duchem 
eposu. 

A prawda „Gwiazdy szeryfa”? 

Triumf sztuki polega na tym, że każe ona uwierzyć 
i w swe marzenie — w ludzką nadzieję, płynącą ze staw- 
ki na heroizm. 

I ten mit heroiczny, uskrzydlający western, nie za- 
wsze warto przymierzać do doświadczeń potocznych 2 
historii bądź współcz 


NIEDOKONCZONE 


ARCYDZIEŁO 


zudko się zdarza film tak dobrze 
zaczęty, a skończony tak źle. 

Początek jest prawie niemy. Każdy 
ż bohaterów filmu znajduje się gdzie 
indziej: włóczęga z Bibliq idzie przez 
las, murzyński chłopiec biegnie przez 
wieś, farmer wyjeżdża na polowanie, syn 
farmera śledzi Murzynkę. Murzynka, rozwie- 
sza bieliznę. wóz policyjny wałęsa się po 
okolicy, zaczepiajac po drodze włóczęgę z 
Biblią. I naraz spięcie generalne: syn far- 
mera rzuca się na Murzynkę, włóczęga śle- 
dzi murzyńskiego chiopca, chłopiec, który 
ucieka i włóczęgu, który go nie odstępuje 
wbiegajq na podwórze, gdzie Murzynka już 
leży beż życia; w tym samym momencie 
wraca farmer i zuczyna się dramat: włóczę- 
ga — przypudkowy świadek — zostaje oskar- 
żony o gwałt i morderstwo, zmuszony do 
ucieczki, sym farmera nie ma odwagi strze- 
lić, zaczyna się pościy, który wypełni resztę 
filmu z tym, że dla spotęgowania napięcia 
potrzebny jest tylko jeden jeszcze element: 
chłopak murzyński, na którego włóczęga 'li- 
czy jaka na świadka, okazuje się niemową 
1 nie potrzeba już nic więcej. Farmer z sy- 
nem tropią włóczęgę starając się go przy- 
chwycić, zanim złapie go policja, policja 
tropi farmera. by utrzymać się w klasyce- 
nej dyscyplinie, w jakiej konflikt został 
zawiązany, trzeba rozstrzygnąć trzy sprawy: 
między włóczęgą i Murzynkiem, między far- 
merem t symem, między szeryfem a.. tu 
ostatnia jest niewiadoma: z kim będzie na 
końcu rozmawiał szeryf: z farmerem, jeśli 
włóczęga zostanie zastrzelony, z tym 'ostat- 
nim, jeśli ten pierwszy zginie, 2 synem, je 
śK.. Może z głuchoniemym Murzynkiem, jeśli 
zgina wszyscy. Można wybrać zakończenie 
skrajnie pesymistyczne, optymistyczne lub 
Agnostjczne — nieme. 


"ad 


Jak z 


Hiariy Colins i John Het 


Wybrane trzecie przez brak skromności. 
Opowiedziana biografię włóczęgi w koloro- 
wych halucynacjach, z ltórych wynika, że 
byl on jednym z pilotów bombardujących 
Hiroszimę. Katastroficzne wizje obłąkańca 
są banalnymi trickami, moralistyka ich jest 
kiczowata, a nugłe „rozszerzenie” filmu gnie- 
wa widza, którego dotąd tak cudownie trzy- 
mano na uwięzi, przedstawiając mu histo- 
rię okrutna, oszczędną, surową, przypomi- 
nającą najlepsze wczesne nowele Caldwella. 
Niedolęstwo to popełnił reżyser lub scena- 
rzysta, ponieważ nie dowierzał samemu so- 
bie. Wydało mu się, że dal za mało. Wydało 
mu się chyba, że anonimowy włóczęga nie 
może być bohaterem tragedii. Film psuie 
się, zanim jeszcze atomowe wizje zmie- 
niają gwałtownie jego styl. Psuje się wte- 
dy. gdy włóczęga trafia z Murzynkiem 
do rozwalonego domu i zaczyna chaotycz- 
nie opowiadać o swoim ojcu. o domu. 
o jakimś szpitalu. ie, zaczynamy 
wtedy intensywnie myśleć: czy to jego dom, 
dlaczego się rozwalił, co to za historia z 
ojcem, czy włóczęga zabił ojca, dlaczego byl 


Oczywiś 


w szpitalu wariatów, jaki ma kompleks 
etc. Takie intensywne myślenie doprowadzi- 
ło aż do historii drugiej wojny 


światowej. 
Na ten nadmiar biografizmu i historyzmu 
cierpią przeważnie polskie filmy. Nie ma 
bohatera, który by w pewnej chwili nie za- 
czął mówić: „Pamiętam, było to w czterdzie- 
stym czwartym... W takich chwilach czło- 
wiek pragnie, by nagle urwal się dźwięk: 
Ten sam błąd popełnił reżyser „Czasu po- 
gaństwa”. Podobno jest młodym  człowie- 
kiem. Może to dziecięca choroba? 


ANDRZEJ KIJOWSKI 


Catdwcita 


znon 


6r Kazimierza Karabasza 
uchodzi za pozycję kon- 
trowersyjną. Przeciwnicy tego fil- 
mu powiadają, że reżyser zdradził 
swe dotychczasowe ideały: zamiast 
ukazywać ludzi podczas pracy i 
wolnych zajęć, teraz ich porzucił i — zgo- 
dnie z tytulem — zajął się ptakami, Ale 
oponenci mają tylko pozornie rację. 

W „Płakać 
zwyczajem Sląskie 
boty wyjeżdżają nad morze i tam wypuszcza- 
ja swoich ulubieńców na wolność. Potem 
wracają do domu i czekają niecierpliwie 
na ich_ powrót, 

Jest to więc temat — mimo pozorów — 
dość pokrewny „Muzykantom* czy „W klu- 
bies. Tam także widzieliśmy ludzi (starych 
'ramwajarzy, filatelistów) ogarniętych jakąś 
pasją. Tyle — że wymowa tej pasji jest tym 
razem inna. Tramwaj: którzy ćwiczyli 
w „Muzykantach* popularne utwory mu 
czne, szukali po prostu odprężenia po. cię; 
kiej pracy. W ich zapamiętałym muzyko- 
waniu było coś unachronicznego i roman- 
tycznego zarazem, jakiś okruch poezji, któ- 
rej hrak w ym monotonnym, prozaicz- 


ów gołębi. W s 


Kilka chwil emocji 


Ptaki 
czy ludzie ? 


Film był dzięki temu przepo- 
lem i liryzmem, a bohaterowie — 
cieszyli się sympatią 


jony 


Ysera. 


„Ptaki* sprawiają wrażenie zimnego i be 
namiętneko dokumentu. Karabasz pokazuje 
hobby śląskich górników — hodowię golębi, 
organizowanie przelotów ptaków — jako z 
Jecie nieefektown. raczej do cięż- 
kiej, fizycznej pi wiczeń wykony- 
wanych „dla odprężenia”, Widzimy zmęczo- 
nych ludzi, jak codziennie doglądają kwe 
kolębie; później przynoszą je do wielkiego 
pomieszczenia o wygląd 

przy długich 
Siątki ludzi, nakładają ptakom 
sprawdzają mechanizmy zegarów  startoż 
wych. Następnie golębie laduje się do Wago- 
nów towarowych. Spoceni tragarze nosz 
ciężkie puki; potem widzimy starych, zm. 
czonych ludzi jadących w pociągu; nie w; 
poczywają ani przez moment, ciągle 


yczki. 


ini, 
dosypują golębiom ziarno, dolewają wod: 


We wszystkich tych obrazach. pokazanych 
zresztą urywkowo, dominuje atmosfera 
silku, zmęczenia, potu i zaduchu 

1 wreszcie, na koniec, gwałtowny kontrast: 


mozolna praca ludzi, skompliko- 
Vana organizacja imprezy, uciążliwy trans- 
port — wszystko to po to. aby ludzie mogli 
przeżyć kilka zaledwie chwil emocji, nie 
pewności, strachu. Sceny oczekiwania na 
przylot piaków są w dodatku statyczne, po- 
zbawione napięcia, pokazane zdawkowo. Na 
i dzi nie malują się żadne niemal 

Nie dlatego jednak, żeby reżyse- 
rowi chodziło o efektowny zabieg artystycz- 
Ry: zderzenie obrazów o jaskrawo kontra- 
stowej wymowie. Wydaje się, że Ślązacy na- 
leżą do ludzi, Którzy: niechętnie ujawniają 
swe prawdziwe uczucia, się je u- 
kryć pod pozornie obojętną twar: 


Istotny sens tego  beznamiętne anty- 
antycznego poematu o hodowcach golębi 
mbolizują trafnie środkowe partie filmu: 
Kdy pociąg przyjeżdża nad morze — nagle 
tkich skrzyń wzbija się w powie- 
trze olbrzymie stado gołębi. Niebo i słońce 


mię 
razliwy trze 
wraca ;zaje- 
nic. Część przepada w powrotnej wędrówce. 
Ce się z nimi dzieje? Bardziej jednak za- 
stanawia — co tkwi u źródeł zwyczaju ślą- 
skich hodowców, który przechodzi z poko- 
lenia na pokolenie. Co każe im wciąż orga- 
nizować zawody gołębi, bez liczenia się 
nakładem Kosztów, pracy i czasu? 


JANUSZ SKWARA 


— Będę musiał sobie jęknąć... 
jerzy Stefan Stawiński, 


PROFAN W 


erzy Stefan Stawiński jest już czwartym polskim pi- 

sarzem, który staje za kamerą. Jego poprzednicy to — 

Tadeusz Konwicki („Ostatni dzień lata", „Zaduszki*), 

Aleksander Ścibor-Rylski („Ich dzień powszedni*) 

i Józef Hen (współreżyseria noweli „Autobusy jak żół- 
wie” w filmie Weekendy*). Ale Stawiński był najbardziej 
„gniewny”, to on — głośnym artykułem w „Przeglądzie Kul- 
turalnym" — rozpętał u nas burzę wokół sprawy: pisarz 
a film. Gdy Stawiński przystąpił wreszcie do realizacji swe- 
go pierwszego filmu — niejedni zacierali ręce, oczekując 
klęski i kompromitacji profana, który wdarł się do filmo- 
wej świątyni. Nie sądzę jednak, by film „Rozwodów nie 
będzie* spełnił ich „nadzieje”. Czy znaczy to, że powstał 
film wielki, którego daremnie wypatrujemy? Nie taki był 
chyba zamiar Stawińskiego. Tak czy inaczej, porównanie 
tego debiutu z innymi, a nieraz nawet z filmami doświad- 
czonych zawodowych reżyserów — daje jednak do myślenia. 


6 


— Skąd wziął się ten tytuł — 
„Rozwodów nie będzie”? 

— Przyznam się, że nie u- 
miem wymyślać tytułów. Auto- 
rem tego tytułu jest Jerzy Bos- 
sak — kierownik artystyczny ze- 
społu. 

— Ale pański film miał aż 
dwa tytuły. Poprzedni — 
różnicy”. 

— Ten tytuł, komunikacyjny. 
oddawał pewien charakierystycz- 
ny rys obyczajowy. Dzisiaj wszy- 
scy u nas ciągle podróżują. A 
już szczególnie młodzi. Najpierw 
jedzie się do żłobka, później do 
szkoły, na studia, na liczne fe- 
rie do domu, wreszcie do miej- 
sca pracy na południu, potem do 
miejsca pracy na północy, wscho- 
dzie i zachodzie, i 
przez resztę życia — w podr: 
służbowe. Moi bohaterowie dźwi: 


gają walizki i torby — omnia 
mea mecum porto — Są wolni 
od ciuchów, mebli, mieszkań, 


stałych miejsc rodziców, 
dzieci itd. 

— Więc 
ten tytuł? 


— To raczej sprawa kasy. Po- 


pobytu, 


dlaczego zmienił 


pan 


trzebowaliśmy mocnego tytułu. 
„Podróżnicy” — to za Szare, Pu- 
bliczność nie dałaby się nabrać, 


— Zgoda, ale obecny tytuł roz- 
ładowuje pointy wszystkich no- 
wel. 
— Tylko drugiej, W pierwszej 
i trzeciej nie może być rozwodu, 
bo nie było ślubu. Zresztą, mo: 
właśnie te moje pointy będą za- 
skoczeniem? 

— Ma pan na myśli te opty- 
mistyczne pointy? Kiedy właśnie 
zlitosny” optymizm bu- 
wątpliwości 

—W ogóle optymizm to dość 
poważne wykroczenie w  na- 
szych trudnych czasach. Cóż, €- 
poka atomowa, moi drodzy, po- 
dział świata, niepokoje  współ- 
czesnego człowieka itd. W prz 
szłości będę musiał sobie jęknąć. 
bo jeśli nie — zupełnie wypadnę 
z obiegu. Powracając do „Roz- 
wodów* — dla mnie pointy te- 
go filmu są przede wszystkim lo- 
giczne i nawet konieczne. Wy- 
bralem moment ślubu. Jak wie- 
dzą doświadczeni starcy, ślub to 
dopiero początek małżeństwa, je- 
go moment najbardziej lekko- 
myślny i najbardziej optymisty- 
czny, bo zdradza wiarę w 
wieka, U nas od dłuższego 
nowością obyczajową jest to, że 


FILM 


ludzie zazwyczaj biorą ślub z mi- 
łości a nie dla interesu, co jest 
również momentem optymistycz- 
nym i nie na to nie poradzę. Ale 
przypuszczam, że widzowie będą 
przez ten mój optymizm zasko- 
czeni. Nikogo nie ranię, nie zabi- 
jam i nie każę mu odchod: 
siną dal. Czy w pierwszej nowe- 
li skłóceni bohaterowie mogą się 
nie pogodzić? Cała ich kłótnia 
jest dowodem burzliwej miłości. 
Inaczej by powiedzie „Cześć, 
bużka, odechciało mi się”. 
mo w noweli drugiej. Nie szu- 
kajmy dramatu, gdzie go nie ma. 

— Ale czy tu kropka nad „i 
nie jest szczególnie wyraźna? 


— Wyraźna, i to jeszcze nod- 
budowana ciekawą muzyką Trza- 
skowskiego. 


— A trzecia nowela — jej bo- 
haterka to nie tylko postać bu- 
dząca bezgraniczny optymizm. 
ale przykład wprost kryształowe- 
go charakteru. 


— Oprócz tego, że łże jak pies, 
rod: 


wymyśla jcom stara się 
wymigać kich obowią: 
ków w życiu. Kryształowość jej 
charakteru polega na tym, że 
mając siedemn: lat nie ob- 


jawia chęci do spa! 


ciowa doprowadza ją 
prowadzić na ławę 
nauki zawodu. A więc zakończe- 
nie przymusowe, coś z Nemezis. 
Prawdziwa zrecka tragedia, Bo- 


hater nie mt uniki swego 

losu. 
— Mimo to zarzuca się pań- 
filmowi  bezkonflikto- 


— Nie rozumiem  dlaczeko. 
flikty między bohaterami Są 
w każdej noweli, inaczej nie 
kręcilibyśmy z Lipmanem ani 
stu metrów. Druga nowela na- 
zywała się nawet „Pojedynek”, 
co chyba znamionuje konflikt. 
Chodzi zapewne o lak zwaną 
krwawą mękę bohaterów, ich 
cierpienia. To w innym filmie. 
Nie ta skromna konwencja. 

— Swoim filmem włącza się 
pan do polemiki o sprawach 
młodzieży. Na ten temat już spo- 
ro powiedziano i napisano. 

— Jeszcze więcej powiedziano 
i napisano o ślubach i uczucio- 
wych stosunkach między kobietą 


śluby w ogromnej 
biorą ludzie młodzi, tai 
mierają przeważnie starzy. Nie 
myślę i w przyszłości rezysno- 
wać z tych tematów. To praw- 
dziwa kopalnia, A w ogóle to nie 
żaden głos w dyskusji. Za wiel- 
kie to słowa na mój 
utwór. Nie miałem zamiaru po- 
lemizować, karcić czy pouczać. 
Chciałem zrobić jako odtrutkę 
prosty i skromny film o normal- 
nych młodych ludziach, osadzó- 
nych konkretnie w mieście sto- 
lecznym — Warszawie. Oczywi- 
ście, jest to zamiar ze wszech 
miar podejrzany i ryzykowny nie 


OWEJ 
ŚWIĄ 


PEN 


tylko artystycznie, ale i recen- 


zyjnie. Mógłbym zaproponowac 
tytuły recenzji: „Będą rozwody, 
będą”, „Widzów nie będzie”, 


„Rozwody z filmem”, „Krzywym 
oczkiem optymisty” itd. 

— Warstwa obyczajowa filmu, 
jego realia są trafnie podchwy- 
cone, przekonywająco oddane. 
Skąd ta znajomość środowiska 
młodzieży? Pańska powieść „Her- 
kulesy” była, co prawda, po- 
święcona studentom, ale ukaza- 
ła się przed dziesięciu laty, a po- 
za tym była jednocześnie jedy- 
nym pańskim utworem, którego 
akcja rozgrywa się w środowisku 
studenckim. 


Zauważyłem, że wsiadają do autobusu 


Marta Lipintka 
— Nie przeprowadzałem żad- 
nej ankiety, nie dokonywałem 


żadnej socjologicznej analizy te- 
go środowiska. Po prostu cho- 
dzilem po mieście i «patrzyłem. 
Raz, na przykład, zauważyłem, 
że mlodzi ludzie spacerują para- 
mi po Wisłostradzie i gdzie in- 
dziej. Zaraz pobiegłem do domu 
i napisałem całą 

nym razem zauwa 
kaś młoda para wsiadła do auto- 


busu. Tej obserwacji też nie 
zmarnowałem: mamy w filmie 
sekwencję autobusową. Kiedyś 


wreszcie udało mi się podejrzeć 
prz. zparę w firance, że mło- 
dzież tańczy i pije wino. To mi 
dało dużo do myślenia i zaraz 
powstała nowa sekwencja. 


— Na podstawie „Rozwodów 
nie będzie co pan do- 

s powiedz można by 
sądzić, że traktuje pan młodzież. 
jej spontaniczność, jako 


stwo na wszelkie zło obyczajo- 
we. 

— Na wszelkie zło — nie. Ale 
na śluby — tak. Znacznie łat- 


i Władysław Kowalski (I nowela) 


wiej brać Ślub mając 20 lat. 
Później coraz trudniej. 

— Kiedy pisarze wzięli 
kręcenia filmów, krytyka spo- 
dziewała się, że będą to filmy 
tzw. autorskie, bardzo osobiste, 
niezwykłe w treści formie. 
Tymczasem okazało się, że pano- 
wie robicie po prostu przyżwo- 
ite filmy obyczajowe. 

— Pytanie jest nieprzyzwoite. 
Po pierwsze — odpowiadam tyl- 
ko za siebie, Po drugie — robię 
to, co robię. Po trzecie — jakoś 
nie widzę klimatu na filmy nie- 
zwykłe w treści i formie. Po 
czwarte: może się jeszcze spot- 
kamy. 

Czy nadał pan filmowi for- 
mę mowelową dla ułatwienia re- 
alizacji? 

— Realizowaliśmy film na ra- 
ty. Najpierw, nieśmiało, pierw- 
Szą nowelę. Później, prawie po 
roku, dwie następne, 

—A gdzie pan znalazł boha- 
terkę trzeciej noweli? Przecież 
nie jest aktorką. 


maa 


Nikogo nie 


— Magdalenę Zawadzką? Wy- 
łowiłem ją z próbnych zdjęć 
„Spotkania w Bajce”. Korzyst- 
nie się wyróżniała. To samorod- 
ny talent filmowy, Właśnie wstę- 
powała do szkoły teatralnej, co 
dla filmu nie jest pomyślną wia- 
domością. Na szczęście srogi re- 
ktor Kreczmar pozwolił jej grać 
w mojej nowelce, za co mu z te- 
go miejsca dziękuję. 

A jak czuł się pan za ka- 
merą —- jako reżyser? 

— W stronę reżyserii zrobiłem 
dopiero pierwszy nieśmiały krok. 
Przejście od biurka i chałupni- 
ctwa do maszyny filmowej jest 
niełatwym przeżyciem i wyma- 
ka adaptacji. To wysiłek umy- 
słowy i fizyczny, ogromne na- 
pięcie uwagi. Czas na planie, tak 
jak na wojnie: liczy się podwój- 
nie. 

— Czy zachęcony pierwszą 
próbą ma pan zamiar zostać za- 
wodowym reżyserem? 

— Jedynie w połączeniu z a- 
utorstwem. To zresztą zależy for- 
malnie od tzw. weryfikacji tego 
debiutu, na co właśnie czekam. 
Jeżeli stroję się w pióra reżyser- 
skie, to wyłącznie po to, by do- 
kończyć coś, co zacząłem jako 
autor. W moim wypadku nie ma 
sensu podział na scenariusz i re- 
erię. Chcę, żeby powstał ut- 
wór jednorodny i niepodzielny. 

— Czy jako reżyser — był pan 
wierny sobie jako scenarzyście? 

— Przeprowadziliśmy na pla- 
nie liczne konsultacje. Na przy- 
kład w noweli drugiej — scena 
w mieszkaniu rodziców okazała 
się niedobra w tekście scenariu- 
szowym w swej drugiej części, 
ale dopiero po konfrontacji z na- 


kręconą już częś pierwszą. 
Scenarzysta napisał mi ją w cią- 
su niedzieli i w poniedziałek już 


kręciliśmy. Nigdy jeszcze nie 
słyszałem o tak posłusznym, lo- 
jalnym i chętnym scenarzyście. 


— Największą chyba trudność 
sprawia debiutującemu reżysero- 
wi prowadzenie aktorów. Oglą 
dając „Rozwody”, odnosi się 
tego wrażenia. Jaki klucz stoso- 


ranię i nie zabijam 


Teresa Tuszyńska i Zbigniew Dobrzyński (II nowela) 


wał pan obsadzając poszczególne 
role? 

— Przykłady: 1. Kowalski grat 
z ochotą przeciwko swym do- 
tychezasowym rolom  „zagadko- 
wych chłopców”, zagubionych w 
przepastnych dramatach,  któ- 
rych treści nie sposób przefk- 
nąć i odgadnąć. 2. Tuszyńska, ja- 
ko jedna z nielicznych aktorek 
filmowych, ma charakter i in- 
dywidualność, czego było po- 
trzeba do roli Joanny. 3. Dob- 
rzyński ma fizyczne warunki i 
prostotę potrzebną do roli Mar- 
ka, normalnego młodego inży- 
niera o zdrowej psychice, 


— Postać grana przez Zbignie 
wa Cybulskiego zbudowana jest 


na innej zasadzie. Zresztą 

scy, kt tę nowe- 
lę_ (drukow: ją przed ro- 
kiem), wyobr sobie kićrow- 
nika „Perspektyw 


zupełnie inaczej. 

— Cybulski stworzył tu dość 
oryginalną 1 nieoczekiwaną po- 
stać. Sam jest reżyserem i współ- 
praca z nim układa się zupełnie 
inaczej niż z innymi aktorami. 
Jego Gruszka jest głupcem i do- 
robkiewiczem, ale_ człowiekiem 
bardzo samotnym i żałos 


— Czy myśli pan o następnym 
filmie? 

— Tak, ale dotąd tylko j 
tym wiem. Czas akcji 
Bohater; Młody mężcz 
20. Film współczesny, , Wa 
1964. Żadna dyskusja o młodzie- 
ży, po prostu intymne i bardzo 


istotne dla rozwoju bohatera 
przeżycia miłosne, Świat oglą 


dany jego oczami. Konieczny 
monolog, a raczej tok myśli, bo 
trzeba jak najgłębiej wejść w tę 
postać. Napisałem właśnie nowe- 
1ę. Kiedy mi się to uda zrealizo- 
wać — nie wiem. Weryfikacje, 
plany, komisje itd. Cały bieżący 
rok stoi przecież pod znakiem 
wielkich imprez  kostiumowych. 
Straszny tłok, brak cykli pro- 
dukcyjnych, Może się kiedyś 
niepostrzeżenie wcisnę. 
Rozmawiał: 


STANISŁAW JANICKI 


STANLEY 
KRAMER 
- 0 swych 
projektach 


- NIE CHCĘ 


BYĆ DŁUŻEJ 
PRODUCENTEM. 


— Prowokujemy dyskusje 
Stanie; amer (z lewej) 


6 dłusich perypetiach 
P kłopoty | cenzurą) na 

ekrany Paryża wszedl 
tm Roberta Enrico" „A 
Belle Vie" (Piękne życie) 
Jest to historia mlodego 
Francuza, który po 27 mie-* 
1ącach służby wojskowej 


w Algierh wraca do Pary- 
ża. na świątecz- 
nej 7 chlopak spe 

tyka dawną znajomą. Żeni 
się z nią. potem szuka pra- 
cy. mieszkania. oczekuje 
narodzin dziecka. Wreszcie. 
kiedy życie 
się ukladać, zostaje ponow- 
nie powołany do wojska, 


ne 


zaczyna mu 


Belle Vie" — pisze 
Georges Sadoul w „Les 
Lettres Frangalses" — nie 
jest fjimem  bezbłędnym. 
alę niewątpliwą zasługą 
reżysera jest to. te poka- 

zał Ł przypomniał Paryż z 
lat 1960—1961, miasto poli- 
cyjnych łapanek, rewizji 
sumochodów, bomb płasti- 
kowych. 

Oglądamy tu Paryż po- 
przez losy młodego czła- 
wieka, dla którego wojna 
w Atgierit nie jest dale- 
ktni wydarzeniem, lecz 
sprawą, którą głęboko 
przeżył” 


Kłopoty z cenzurą 
Josć2 Steiner w .Pięknym 


życiu” 
8 


yć może dlutego, iż 
a B starałem się zawsze 

w swoich filmach „coś 
powiedzieć”, zostałem powsze- 
chnie uznany za twórcę „utwo* 
rów z tezą”. Były to filmy. 
w których dominował „te- 
mat, zdaję sobie sprawę, że 
miały one mankamenty arty- 
styczne. Uważam jednak, że 
spełniły określoną rolę. I cho- 
ciaż dziś chciałbym pójść in- 
ną drogą fi poważniej zająć 
się stroną artystyczną moich 
filmów, nie żałuję tego, co 
robiłem. Wiem, że „Hiroszi- 
ma, moja miłość* Resnais głę- 
biej poruszyła widzów niż mój 
„Ostatni brzeg”, ale film ten 
nie był niewypałem. Raz je- 
szcze przypomniał ludziom 0 
grożbie zniszczenia, jakie nie- 


Kasowy, mimo przychylnej krytyki 


szalony, 


sie ze sobą wojna atomowa. 
To samo myślę © innych mo- 
ich fłlmach „z tezą”. Jeżeli 
wywołały najmniejsze cho- 


ciażby poruszenie w umysłach 
i sercach widzów, jeżeli spro- 
wokowały jakąkolwiek dysku- 
sję — nie zrobiłem ich na 
próżno j 

Nie chcę być dłużej produ- 
centem. Pragnę zdobyć sóbie 


pozycję jako niezależny reży- 
ser. Moje najbliższe plany? 
Najpierw — w lewietniu lub 
maju — rozpocznę realizację 
fiimu „Ship of Fools" (Stu- 
tek głupców) według scend- 
riusza Abby Manna, opraco- 


wanego na podstawie powie- 
ścł Katherine Anne Porter 
Chodzi o historię grupy uci 
kinierów z Niemiec hitlerow- 


„te. 


szalony jest ten świat” 


skich, którzy pluną do Ame- 
ruki Południowej. (Temat ten 
pozwoli mi na wnikliwą cha: 
rakterystykę postaci, ukaza- 
nie ich postaw. racji moral- 
nych. Chociaż powieść ma 
charakter alegoryczny — spró- 
bowałem, za zgodą pani Por- 
ter. zmienić jabutę 1 
urealnić ją 7 

Drugi projekt — to film we- 
dlug głośnej powieści „Ander- 
sonvilie" Mac Kinlay Kanto- 
ra. Temat powieści, traktują” 
cej o obozie koncentracyjnym 
dla żołnierzy Północy w cza” 
sie wojny secesyjnej, posiada 


nieco 


dla mnie szczególną wagę i 
wymowę. Widzę pewne and- 
logie z ..Procesem w Norym- 


berdze* (jedną z centralnych 
scen filmu będzie zresztą sąd 


>.> 


Nie wolno wyświetlać 


klizabeth Taylor jako 
„Klenpatra” 


KŁOPOTY 
ARABSKIE 


Jordanii cenzu- 
W pz zabronia wy- 


wietlania  „Lau- 
rence'a z Arabii" Davi- 
da _ Leana, ponieważ 


film ten „ukazuje Ara 
bów w komicznym świe- 
nadając 
niezgodne Z ich w 
czesnym wyglądem". W 
Egipcie natomiast wy- 
dano zakaz wyświetla- 
nia  „Kieopatry". Po- 
wód” Odtwórczyni kłów 
nej roli, Elizabeth Taxy- 
tor. przyjęła swego cza- 
su wyznanie mojżeszo- 
we. 


Jean-Pierre Mocky 


(„Podrywaczć 


nad komendantem obożu w 
Andersonvilie), Najważniejszy 
jest tu wniosek, że nawet w 
najgorszych warunkach czto- 
wiek powinien zachować swą 
godność. D 

Mam nadzieję, że uda mt się 
projekty. Po- 
powodzenie 


zrealizować te 
zwoli mi na to 
ostatniej mojej komedii „Sza* 
lony, szalony, szalony, szulo* 
ny jest ten świat". Zdarzyło 
mt się po raż pierwszy, że 
film, który miat przychylną 
krytykę, okazał się również 
kasowy. Dawniej bowiem 
(„Kto sieje wlatr") pochleb: 
nym recenzjom towarzyszyła 
zazwyczaj finansowa katastro- 


fa. 


filmu „Deo Gratas* pracuje nad scenariuszem nowego filmu 


de la Peur* (Obywatele 


jest sędzia śtedczy. który mus 


ać $kompliko! 


graj 
znać 
lizać 
lion: 
kien 
byli 
pań 


") po sukcesie swego antykleryka 
Les Cit 
rachu), opartym na noweli Jeana Raya. Boha 
hą sprawę: kta 


śród sześciu podejrzanych jest mordercą, W glównej roli wystąpi Bi 


Zdjęcia rozpoczną się w kw 


i finansowe, grożba | 
|] ss>sma proc wiece DRAMAT 


tateczne subwencje pa 


odukcji filmowej w roku 136 


sze Guy Allombert. krytyk bran- 


aphie*. W tych warunkach, pr: 
acnym wzroście kosztów rea- 

acji Illmów (przeciętnie 250 mi- auro Bolognini ukończył realiza- 
now franków), jedynym ratun- <ję filmu „La Corruzione* (Ko- 
em dla filmowców francuskich rupcja), według scenariusza napisa- 


nego wspólnie z Ugo Liberatore oraz 
"Tonino _ Guerrą, współpracownikiem 
Antonioniego i Petriego. Bohaterem 
„Korupcji* jest młody, awudziesta- 
letni chłopak (Jacques Perrin), syn 
bogatego wydawcy (Alain Cuny). 
Chłopak świeżo ukończył szkolę, 
gdzie wpajano mu: „Na świecie 
istnieją dziś tylko dwie ideologie: 
katolicyzm | marksizm. Ponieważ 
wywodzisz się z bogatego mieszczań- 
stwa, twoje pochodzenie dokonało za 
ciebie wyboru”. Chlopak wstępuje do 
klasztoru. Ojciec nie zgadza się jed- 
nak z decyzją syna i nakłania swą 


la wspólprodukcja z innymi 
ństwami. Spośród osiemdziesię- 


| ośmiu tlmów, okolo czterdzie- kochankę (Rosanną Sehiaffino), by 
zostalo nakręconych wspólnie uwiodła chłopca w. czasie. wakacji. 
Włochami. Akcja filmu toczy się w Me 


fotując ogólny spadek trekwen- nie. Zdaniem Johna Francis Lan 

w kinach. Allombert podkreśla. rzymskiego korespondenta „Films 
największym uznaniem publi- and Filming" — „Rolognini bardzo 
ości cieszyły się monumentai- wiernie przedstawia obraz życia wło- 
widowiska filmowe. Przys:łoś skich „wyższych sfere... Ukazuje lu- 
leży zatem do filmów realizo- GR GRY WE) KAM 100 


nych w technicolorze, na taśmie EA ŻON EM SONA 
mm. systemem _supertechnira- zagubienie we współczesnym świe- 
itp. Oto pięć filmów. ktore di 

'lły wszelkie rekordy frokwen- 
W 1963 roku: 

„Wielka ucieczka” weż. Johna 
Suirqesa; 
„Melodia św 


Wierny obraz „wyższych sfer 
Mauro Bolognini i Rosanna_Schis 


a podziemne- 


go” reż. Henri Verneuila; fine w czasie realizacji „Korupeji” 
„Lawrence 7 Arabii" reż. Da- 
vida Leana; naa 


55 dni w Pekinie" reż, Ni- 
cholasa Raya; 
„Hatari!* reż. Howa 


jon „WSZYSTKIE 
Nie powinno nikogo zdziw tycznych pamiętnikach dzieci z 'Tokio. które jest młody nauczycie 


że na zakończenie Aliombert - DZIECI ) MOJE” 
44 procent widzów to młodzież w ostatnim roku wojny światowej zostały ewa- czy o polepszenie 


kuowane w głąb kraju. Dzieci żyły w bardzo  pedopiecznych. 


wiele z nich nabawiło się 


Ja Haw- 


kle dzieci są mo- chorób zakaźnych, cierpiało głód, część — zgi- 


<łyser japoński. Mejdii Jeki. ukończy!  zych. warunkach, 
R reniizację rimu „Wsz 


je”. Jest to opowieść oparta na auten- a w czasie bombardowan. Bohaterem himu 


| który rozpaczliwie wal- 


gzystencji swych małych 


niżej dwudziestu pięciu lat". 


Jtri Krejcik („Wyższa zasa- 
da", „Dzwony na_ pasterkę") c A S A V E T E S 
realizuje film „Opowieści z - > 7 WSW A 


pierwszej republiki". oparty 
na opowiadaniach Karolu Cza- 


ALĘAĆ NA CA I PRODUCENCI 


Sta”, 


Jean-Paul Belmondo ogłosił 
drukiem swe pamiętniki pt. 
„Trzydzieści lat pracy i dwa- 


ohn Cassavetex, czołowy reżyser 
szko nowojorskiej", pracujący 

od dwóch lat w ollywoodzie, 
oświadczył, że w najbliższym czasie 


dzieścia piąć filmów" powróci do realizacji filmów meto- 
dą dokumentalnej improwizacji, jak 
. e za czasów „Cieni*. Jego współpraca 


2 Moliywoodom uklada się niepo- 
myślnie. Cassavetes zrealizował tam 
dwa filmy - Spóźniony blues | 
„Dziecko czeki — inne propozycje 
zostały jednak odrzucone przeź pro- 
ducentów. Nie doszło do realizacji 
bardzo interesującego w 
filmu „Gemini*, opartego na scena- 
riuszu Richarda Carra, upadł ró' 
nież projekt Cassavetesa  „Tchin- 
Tehin*. ponieważ reżyser  pragnąt 
zaangażować do głównych ról mało 
znanych aktorów; tymczasem produ- 
cenci żądali, aby w filmie wystąpił 
Ingrid Bergman | Anthony Quinn. 
Cassavetes pragnie pozostać jeszcze 
przez jakiś czas w Holywoodzie i za- 
grać w kilku filmach jako aktor. 

ń z Później będzie mógi za zarobione pie- 
GO GRE RKA Nieporozumienia 2 Hollywoodem  niqze nakręcić film bliski swemu 
mie „36 godzin”, produkowa- John Cassavetes sercu. 


FE E L L I N I K R Ę [M I nym przez wytwórnię M-G-M 


KOMEDIĘ A Ę 
= Federico Fellini rózpoczą! realizacje | t młodą aktorką włoską Virną Nagroda ść NOWEJ KRYTYKI 


Znany, aktor radziecki Boris 
Baboczkin, pamiętny odtwór. 


Jednym 
zdaniem 


ca głównej roli w filmie ..Cza- 
pajew'* braci Wasiliew, otrzy- 
mał tytuł Ludowego Artysty 
ZSRR 


Po rocznej przerwie, spowo- 
dowanej przowlekłą chorob: 
powróciła na okran Eva Marie 


em filmu „Giuliette degli spiriti” („Giulietta der Your Wife" (Jak zamor- 
i straszydła) z Giuliettą Masina w roli dować żonę); reżyseruje Ri- 

ŚR złównej. „Jest to film komiczny — mó- chard Quine Tegoroczna nagroda „nowej krytyki” trancuskiej została przyznana ..Pozat- 

SE wi reżyser — komedia groteskowa, w duie* reżyserii Jean-Luc Godarda (pisaliśmy o tym tilmie_w nr 4) 


której nie ma nic magicznego". kontrkandydatem był film „Adieu, Philippine” Jacquesa Roziera. 


REMANENT 


Przed tygodniem przedstawiliśmy rezultaty, jakie przyniosły nasze 


artykuły publicystyczne. Dzi 


Informowaliśmy 


„Centrala Wynajmu Filmów opublikowała 
Jistę zakupionych niedawno filmów, które pra 
wdopodobnie wejdą na nasze ekrany w bie 
cym roku. Na liście tej znajdują się m.in. tak 
znane filmy jak »Viridiana« i Aniol zagłady« 
reż. Luisa Bunuela." (27 stycznia 1963). 

„»Gdzie jest general* czeka na premierę. Od- 
była się kolaudacja dzie jest gene- 


rałk — komedii Tadeusza Chmielewskiepo. 
(18 sierpnia 1963) 
„Film »Podróżnicy — według scenariusza 


Stefana Stawińskicgo — 
jest już gotowy. Jak wiadomo — składa się on 
z trzech nowel: »Awanturae, »Pojedynek«. 
Zbuntowana«”, (18 października 1903) 


w realizacji Jerze 


„Inne nasze zamierzenia — to drugi film fa- 
bularny Jerzego Hoffmana i Edwarda Skórzew- 
skiego. Scenariusz tej bardzo zabawnej kome- 
dii kryminalno-obyczajowej (oczywiście współ- 
czesnej) przygotowują obaj reżyserzy wspólnie 
x Antonim Marianowicze fragment wy- 
powiedzi Józefa Hena (16 11963). gdy byl 
on kierownikiem literackim zespoła KAMERA. 


Pisaliśmy w swoim czasie, że Jerzy Stefan 
Stawiński napisał dla Andrzeja Munka scena- 
— komedię kosliumową „Ojciec królo- 
" o Janie Sobieskim, królowej Marysieńce 
i jej ojcu, markizie „d'Arquien. Munk nie zdą- 
żył zrealizować tego filmu. W numerze z dnia 
3 marca h tawieniu zym pra- 
. że scenariusz ten ma 
realizować Jan Rybkowski 


„Zanim jednak zostan ne sprawy 
związane z realizacją „ reż, Kawale- 
rowicz ma zamiar zająć się filmem o tematyce 
współczesnej. »Trzynasty dzień rozprawy« mó- 
wiłby o ludziach z kręgu Mazurkiewicza, o at- 
mosferze panującej wokół tego głośnego przed 
paru laty procesu. Materiały do scenariu: 
który ma zamiar napisać reżyser Kawalerowicz 
— zebrał Lucjan Wolanowski”. (18 czerwca 
1961). 


eportaż znanego dziennikarza Krzysztofa 
Kąkolewskiego pt. »Czarna pani« (o niedawnej 
epidemii we Wrocławiu), drukowany na łamach 
tygodnika »Świate, zakupiony został przez %- 
spół STUDIO jako nowela filmowa. 
mierza podobno reżyserować Aleksander Ford”. 
(27 października 1963) 


„Kazimierz Karabasz, autor wielu znakomie 
tych dokumentów. przystąpi wkrótce do reali- 
zacji filmu »Rocznik 45« — o obyczajach orat 
stosunku pokolenia osiemnastolatków do mni: 
i bardziej waźnych problemów współczesność 
(24 lutego 1963). 
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iaj sprawdzamy opublikowane informacje. 


Śladem naszych artykułów 


muje filmy polskie dopie- 
kierowaniu filmu do rozpo- 
, co następuje często długo 
jęciu gotowego 


Od zamies: wiadomości 0 m0). CWF ot 
pieniu „Aniola zagłady” minął już pi ro po tzw 
rok i nic nie wskazuje, by film ten miał - wszecnniania 
wejść w najbl ie na ekrany. po kolaudacji 
Czekamy na premierę „Słodkiego filmu. 

a przedtem cz śmy długo na , CWF przetrzymuje filmy p 
neło z wiatrem to przypadki krańco- dwóch do trzech miesiecy: organiz 
ale na ogół wprowadzenie filmu na jest pokaz dla plastyków. plastycy wyko- 
kran 4 . Długo czekamy  nują projekty plakatów. plakaty idą do 
również na premiery filmów polskich: gryku, Ale nawet gotowa oprawa rekla- 

„Gdzie jest generał” wszedł na ekrany do- ROR „8 HA 
Ślero w; drugiej „połowie. Grudniń „azaRoz- |. OWaNiacŚW ROC JESZCZO Ed 
bodów nie będzie” („Podróżnicy”) wejdzie dzi na ekrany. CWF ma ambicje świado- 

mego kształtowania doboru tytułów na 


w końcu lutego. 
ekranach — co miesiąc 2 filmy polskie, 


RE dh LRC A POI NIE śród filmów zagranicznych — odpowied- 
mu zagranicznego CWP czeka na przysła- proporcja dramatów, komedii, filmów 


przygodowych, A do tego potrzebny jest 
zapas gotowych filmów. czekających na 
erę. Wszystko jest więc niby w po- 
ądku, lecz filmy czekają 


nie tzw. materiałów wyjściowych (stos 
kowo niedlugo), opracowuje je — napisy 
lub dubbing (bardzo długo) i oddaje do 
wykonania kopii ekranowych (bardzo dłu- 


czy powrócimy do tam- 


Mówi Edward Skórzewski: „Zaintereśo- 
enariusz Hena »Toa 
i w tej chwili nagrywamy już postsyn- 


Mówi Jan Rybkowski: nariusz ten Jak wiadomo, myślę także o »Lalce«, ałe 
odsunięty jest chwilowo na dalszy plan. kto wie czy »Lalka« nie będzie musiała 
Nie rezygnuję ż niego, oczywiście, ale ta- również poczekać. Być może, zrealizuję 
ki jest w tej chwili natłok filmów kostiu- przedtem jakiś kameralny film współ- 
mowych, zwłaszcza »gigantów«, że »Ojcice  czesny*. 
królowej« musi poczekać. 


O ZEE TOTO ZEE PTT TEA TA TORI 0 ZZOZ ZOZ CZT 


Mówi Jerzy Kawalerowicz: „Był to tylko ści; pewne interesujące rzeczy nie mogły 
pomysi, który nawet nie doszedł do st: w filmie. Jakoś to utknęło po dro- 
dium scenarii Wolanowski zebrał bar- dze, absorbowały mnie bardzo Sprawy 
dzo dobry i interesujący materiał, zwła- związane z »Faraoneme, Myślę jednak, że 
szcza od strony obyczajowej, ale trzeba szkoda byłoby zrezygnować z tego tenia- 
było znależć do tego formę filmową, udra- tu i być może powrócę do niego, jeśli znaj- 
matyzować i wtedy pojawiły się trudno-  dę kluć 


Mówi Aleksander Ford: „Rzecz jest jak * cowuje Jerzy Poniianowski. Trudno mi coś 
najbardziej aktualna, mimo że trochę się iedzieć o ewentualnym terminie reali- 
przeciąga. W tej chwili na podstawie re- 
portażu Kąkolewskiego ścenariusz opra- 


Mówi Kazimierz Karabasz: „W tych  rzyści, lecz jeszcze za mało dojrzali. Zde- 
dniach rozpoczynam realizację, próbie  cydowałem się zrobić film o dwudziesto: 
zdjęcia sa już gotowe. Tylko z upły-  latkach, a więc o roczniku 1944, To będzie 
wem czasu zmienił się rocznik — nie 4%, dluga robota, sądzę, że potrwa ze 3 Mie- 
lecz 14. Rocznik 1945 — to w tej chwili  siące”. 
dziewiętnastolatki, a więc już nie matu 


Opracował CEK FUKSIEWICZ 


Dreszcz jest moim 


imieniem 


Alfred Hitehcock przedstawi 


zadko, a nawet bardzo rzadko omawiam 

0 których mniemam, 
oglądane 

pragnąłb, 


w tej rubryczce filmy, 
że i tak, be: 


będą. Dziś t 


niczyich namów, 
zasadę zlamię, 


bowiem zająć się pewnym. dość nowym 


wiskiem repertuarowym jw 
wet w repertuarze kin. 

Oto w program 
czowców półgodz 
wane osobiście (Choć 
amerykańskiego — mistrza 


famie Redakionze! 


iszę, poruszony dwoma 

MU: Zygmunta Kałużyń- 
skiego „Czy film polski jest 
realistyczny — uwagi pam/le- 
cisty" oraz „Zapiskami kry- 
tycznymi” Aleksandra Jackić 
wicza pt. „Klęski naszej ko- 
medii*. Obydwa te artykuły 
mają udowodnić, że film pol- 
skt już przestał się liczyć, że 
popsuł się nieodwracalnie. U- 
dowadniają jednak po raz a-ty 
przysłowie: „Apetyt rośnie w 
miarę jedzenia”. Coś, co pięć 
lat temu wzbudziłoby entuz- 
jazm, dziś jest już tylko bez- 
wartościowym kawałkiem ce- 
luloidowej taśmy. Począwszy 
od „Jak być kochaną" — na 
„Gdzie jest general" skończy- 
wszy. ! 


Aleksander Jackiewicz nie- 
raz już dawał nam do zro- 
zumienta, że to, co dla wszyst- 
kich jest białe, dla niego — 
właśnie dlatego — jest czarne. 
Niemal (z drobnymt wyjątka- 
mi) cała krytyka przyjęła 
„Generała z radością. 1 nic 
dziwnego, Komedia ta jest we- 
soła, jest zabawna, bez wzglę- 
du 'na to, że komuś się nie 
podoba. No tak, ale jeśli ktoś 
nGenerała" określa, jako 
by niewinne żarty ze stare- 
go (..) znękanego, spitego 
człowieka", którym to czło- 
wiekiem jest ni mniej ni wię- 
cej, tylko.. hitlerowski gene- 
rał, to nie mam już nic wię- 
cej do powiedzenia na temat 
„Zapisków krytycznych". 


jawila się 


nie reżyserowane) z 
ięcia, Alfreda 


WEALTH SE na konwencję filmową z przymrużeniem. 
Jest to umiejętność wcale nie tak częsta — 
Ę seria „dres | między innymi i dlatego warto serię filmów 
ne opowieści, prezento. | ooeenowinYCh przez Hiicheaeka oglądać. 
ARGUS 


Przejdźmy do artykułu red. cisco otrzymaliśmy — że te. 
Kałużyńskiego. Wyraża się on ja muszę o tym informować 
o „Generale” : podobną de- zawodowego krytyka — 4 
zaprobatą, ale nie wracajmy (słownie: cztery) nagrody za 

ten właśnie film. 1 to ma 


już do tego filmu. Zaintere- 
sował mnie zwrot, w którym być „nie zwrócenie uwagi zu 


Kałużyński twierdzi, jakoby granicą"?! 
„Jak być kochaną" nie zwró- Chciałbym jeszcze zauważyć. 
cił uwagi za granicą. Zgadzam że przy omawianiu „Milcze- 
się, że w Cannes rzeczywiście "ia" Kazimierza Kutza, Katu- 
film ten nie zrobił furory, cytski potraktował Eiżbielę 
le pamiętaśmy, że była tam  Szyżęuską, według mojego 
AL RC LAU zdania — najlepszą obecnie 


tym razem wyjątkowo silna 
konkurencja. Nie można jed- 
nak powiedzieć, żeby nie zwró- 
rił uwagi, mówiło się chyba 
o nim. Natomiast w San Fran- 


równo te, które już oglą- 
„We dwoje*, „Szklane 
le tych, które obejrzy- 


„Brylantowy naszyj- 
Są warsztatowo har- 


niektóre z nich. 
wa cena”), 


torów 
nik" 
dzo 


i zdobywają poklask widowni, która chce być 
straszona. 

To właśnie jest sprawa, nad którą warto się 
zatrzymać, Czy nasza widownia chce i powin- 
na być w ten właśnie sposób straszona? Ma- 
loż te mamy rzeczywistych trosk, zmartwień 
i przerażeń, by nam jeszcze serwować ponurą 
makabrę w odmierzonych dawkach 

postawilem te retoryczne pytania po to, by 


zwrócić uwagę na nadzwyczaj sprytny zabieg, 
którego jesteśmy świadkami; Konwencja fil 
mów tej serii jest starannie realistyczna, ich 


rzekoma autentyczność jest ide z dzie- 
dziny produkcji konfekcji, ich wątpliwe warto- 
ści wychowawcze byłyby 
ne, gdyby nie 
"Ten opasły, cyniczny jegomość, znawca swe- 
go warsztatu, prowadzi z widzami grę, bawi 
się w makabrę, żongluje grozą i niesamowi- 
tością, choć we wszystkich swoich wstępach 
dezawuuje treści i zamierzeń filmów, prze- 
ciwnie, jeszcze bardziej nas straszy, w słów- 
nym komentarzu przekracza granice wszelkiej 
fikcji (szklane oko nie jest już szklane, lecz 
autentyczne) — i w len sposób nadgorliwie 
notwierdzając konwencję, sam ją burzy i znaj- 


DOMU 


lomej bujdy, ma- 
szkodzić 


dujemy 
kabreski, która już chyba nikomu 
nie może. 

W dziedzinie filmów kinowych, ich twórcy 
nader rzadko stosują zabiegi (ego rodzaju, ru 
czej przeciwnie, troskliwie dbają o jednolitość 
raz. przyjętych konwencji; w telewizji, jak się 
okazuje, operacja taka ma wiele sensu i pr 
wadzi w kierunku intrygującym: uczy patrze- 


GDZIE JEST GENERAŁ 


polską aktorką młodego po- 
kolenia, epiteten na temat 
„biustwó. Nie poza tym 
PIOTR KAMIŃSKI 
Poznań 


WPan 
Stanisław Chrapek 


Szanowny Panie! 


Dziękuję za pamięć i za miłe słowa. A jakże, 
pamiętam Pański list sprzed półtora roku. Niepo- 
koily Pana rozbieżności między oceną filmów przez 
publiczność a oceną krytyki. Odpisałem Panu na 
tych łamach, szukając przyczyn rozbieżności. Cie- 
szę się, że Pana przekonałem, 

Pisze Pan tym razem o „Zaćmieniu” 
rację, to jeden 


Ma Pan 
najwybitniejszych filmów ostat- 
nich lat. Analizy, jaką Pan przeprowadza w Swo- 
im liście, niejeden krytyk mógłby Panu pozazdro- 
ścić. Zwlaszcza ci, klórzy na Antonioniego są głusi. 

Podobają mi się Pańskie rozważania o rozterce 
Vittori. Pisze Pan: „Kiedyś musiało im być do- 
brze razem, teraz jest to trudne do zniesienia 
Należy dać odpowiedź, która ma wszystxo roz- 
strzygnąć, jednak często trudno wypowiedzieć 
swcje myśli, zwłaszcza gdy nie można ich uzasad- 
nić, dlaczego tak, a nie inaczej postąpiliśm, 
I dalej: „Dręczą ją myśli, które dla innych są 
normalnymi (..). Jednak nie wypowiada swoich 
myśli, dlatego jest jej ciężko, czuje się osamot- 
niona wśród tysięcy i i niezrozumiana. 
jednak na pewno czegoś chce, do czegoś d. 
nie potrafi tego sprecyzować, czy uwierzyć w to”. 

Przeczytałem ostatnio wielką książkę: „Śmierć 
Wergilego" Hermana Brocha, Jest tam, prowadzo- 
na ua kilkudziesięciu stronicach, rozmowa pomię- 
dzy Wergiliuszem a Oktawianem Augustem, w 
której poeta próbuje wytłumaczyć cezarowi, dla- 
czego zdecydował się spalić „Eneidę”. W jaki spo- 
sób wytłumaczyć drugiemu człowiekowi klęskę 
swego życia? 

Poruszył Pan jeden z najbardziej niepokojących 
probiemów. Jest to też problem „Zaćmienia”. Ależ 
samo „Zaćmienie” jest tym problemem! Antonioni 
stara się powiedzieć o sobie. Jak Fellini w „Osiem. 
i pół”, jak owi jąkajacy się, milczący, płaczący 
rozmówcy Roucha i Morina w „Kronice jednego 
lato”. Tego zrobić niepodobna. Antonioni ucieka 
się więc do znaków, do swoistego alfabetu, do beł- 
kotu niech będzie. Stąd uroda wnętrza, w którym 
odbywa się pogmutwane rozstanie kochanków, i 
ta cudowna architektura za oknami. Stąd nagle 
taniec murzyński, o którym Pan wspomina, i od- 
rzutowce. Giełda i końcowe zaćmienie, może naj- 
bardziej wstrząsająca scena w historii filmu. 

Ktoś mnie kiedyś pytał, co ona może znaczyć. 
Nie wiem. Nie wiem, co znaczy architektura, ta- 
niec, odrzutowce, martwo świecąca lutarnia w fi- 
nale, na cały ekran. Wytłumaczenia znalazłyby 
się, sam je próhowułem proponować. Ale one ubo- 
żyły znaki, odzieruły je z niepokoju, z elementu 
irracjonalnego, z mądrości, piękna. Nie trzeba 
wszystkiego tłumaczyć. Jeżeli się chce przeżyć 
prawdę wielkiej sztuki, to tak jak się chce prze- 
żyć cząstkę prawdy życia: nie wyjaśniać, nie po- 
rządkować — przeżywać. Ja wiem, że w ten spo- 
sób nie powinien mówić krytyk. Ale człowiek tak 
mówić może. Bo w pewnym momencie kończą się 
nasze kompetencje, potrzeba komentowania i mo- 
źność komentowania. A jeżeli, mimo to, upierać 
się będziemy przy rozsądku, przy ufności — mój 
Boże! — we własną głowę, ominie nas najpiękniej- 
sza przygoda, na jaką człowieka stać: wyjście poza 
siebie, otworzenie się na coś większego od mas. 

Niech Puna więc nie martwią głosy widzów, 
które Pan słyszał wychodząc z kina, jak mnie nie 
martwią brednie recenzentów o „arcymistrzu” An- 
tonionim czy o gretazdorstwie Moniki Vitti. Wy- 
daje się, źe wybraliśmy lepszą część, 


Serdecznie Pana pozdrawiam 


Aleksander Jackiewicz 
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twórni filmowej 


Rydze jest niewiel- |dla 
do-|O nich też 
brze wyposażone i|więcej powiedzieć 

Ale przedtem parę słów 
ne. Na każdym kroku czu-|o filmie fabularnym. Gdy 
je się tu rękę gospodarza, |w rozmowach z realizato- 
który dba o swój  war-| rami 


kie, ale now: 


schludnie utr; 


at pracy i pragnie go 
celowo wykorzystać. 
Zaczynam od zewnętrz- 
nego wra 
dlatego, 
ogólnym obr: 
miasta najbard: 


"m Rygi, 
ej chyba 


ZBIGNIEW PITERA 


charakter, 
nadbałtyckich republik ra- 
dzieckich. Pod powierzch- 
nią ładu i porządku tkwi 


Jukimi boryka się ich film 
fabularny — znany u nas 
aledwie z kilku przeci 
nych, niezauważonych pra 
wie pozycji Nie ki 
oku udaje się wypu 
3—4 filmy, które w 
dzie można tu zreal 


Nie znaczy to jednak, że 
filmowcy, a zwlaszcza 
sztab techniczny, próżnują. 
Dubbingują świadczą u- 


sługi ekipom  realizato! 
skim z calego niemal 
Związku Radzieckiego, gdy 
zotrzebna jest scene ja- 


siegoś zachodnioeuropej- | gowi”. 


ma- | 


literatami nie 
przekonania 


ę na brak interesujących 
enia nie tylko| 
że łączy się ono z| 


narodowego 
ru tematów, które mogly- 


stycznego _ dla|by oka 
„nadrzędną 


nych doświadczeń w 
ych. Najprościej, oczy- 
e, uciec się do ad 


onida Lejmanisa 


i, oparty na 
noweli dziewiętnastowiecz- 


Blaumanisa 
historyczno-s 
w. łotewskich 


ny osadzon 


Wilisa Łacisa: „Syn ryba- 


Ale_ współczesność? 


Niezawodna rezerwa klasyki 


„Wiosenne pi 


ymrozki” 


Film dokumentalny 


skiego, obfitego w gotyk | 
miasta (na ten temat o0- | przynosi 


powiada się tu zresztą spo- 
ro kawałów), a wreszci 
rozwijają doś 
norodną produkcję do- 
kumentalną. 
Tak więc się składa, 

w pi owej tuac. 
tylko prace dokumentali 
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Korespondencja 
własna z Rygi 


uniformizacja, jaką|Varis Krumins we „Wnu- 
współczesne 
połeczne i oby 
zaciera lokalni 


jo-|z tych prz 
specy- | obecni 
się w środo! 
dalekomorskich, 

wśród młodzieży 
abryki samochodów. 


ygotowywany 


cie |w 
poważną i | fikę 


ku rybaków 


dać odpowiedź Egon Livs 
i Leonid Lejmanis w fil- 


Miervaldisa 


Inflacja uczonycn 
Dramat współczesny „Dzień bez wie zoru” 


Marisa Rudzitisa — to je- 
den ż serii licznych obe- 
cnie filmów radzieckich o 
wielkich uczonych, poświę- 
jących ie ekspe 
mentom naukowym. Boha 
ter „Dnia bez wie 
słynny specjalista 


„|pluenych, wypróbowuje na 
;|sobie nowy preparat prze- 


ciwgruźliczy. Rzecz jest 
bardzo wtórna w stosunku 


do innych filmów o tej te-| 
matyce i w przeciwień- | 


stwie np. do. „Dziewięciu 
dni jednego roka” —- zbyt- 
nio zaprawiona palosem. 

Patos pobrzmiewa tal 


niekiedy w komentarzach | 


do filmów  dokumenta]- 


nych, ale w wska- 
zuje na to. że zła tra- 
dycja dobiega końca. Stro- 


na płastyczna krótkome- | 
+ cie. 


trażówek budzi bowiem 


zainteresowanie i sympatię | 
ieżości | skie dokument 
Choć więc w znakomicie |s 


swą świeżością. 


panoramicznie  fotografo 
wanym „Robotniku* r 

Uldisa Brauna 
je 
jednak autentyczna poezja 
tkwi już w samej plastyce 
filmu, który piękno pracy 


słys 


ludzkiej pokazuje po mę- | Rydze dzieci 


sku. bez upiększeń,, suge- 


ze patetyczny tekst. to | 


stywnie. Nie bez znaczenia 
jest fakt, że operator a- 
wansował tu na reżysera 
i oparł się przede wszyst- 
kim na surowej materii 
amego obrazu, nie narzu- 


cając całości żadnej wy- 


myślnej koncepcji. 

Sporo tej nieretuszowa- 
nej surowości jest także w 
reportażu o rybackiej wio- 
sce pt. „Brzeg” reż. Ajva- 
ra Frejma! i Ivara Sie- 
leckić autorów 
frapują chwilami latwe ze- 
stawienia typu i 
we”. O _ bezpd 

rwację upomina 
woim filmem „Jest na 
ie taki chłopiec” reż. 
Lajmonis gal. pozwala- 
jąc kilkunastoletniemu bo- 
haterowi komentować mi- 
gawki a w interna- 


Podobają mi się łotew- 


więc g0- 


krotkometrażówek 
dzwoneczki” 
Kranlitisa. Z 
oglądam ten 
reportaż i 
w 
za sloń- 


wielkomie. 
konstatuję. 


cem 


zatorom uliczne obserwa- 
je. Film ten zdobył zasłu- 
żenie jedno z wyróżnień 
na ostatnim festiwalu w 
Oberhausen. 

Wreszcie — krótki kurs 
najnowszej historii Łotwy: 
wielką wartość poznawczą 
ma godzinny, sprawny 
montaż materiałów archi- 
walnych pt. „Wilkołaki” 
ukazujący dzieje kapitali- 

yskich 
d 
sie okupacji. 

Rację mają ryscy kryt) 
cy wskazując w swym 
starannie wydawanym cza- 
sopiśmie „Maksla” (Sztu- 
ka) na szansę, jaką przed 
rodzimym filmem  otwie- 
rają nowe prace  łotew- 
skich dokumentalistów, 
Można tylko dodać, że z 
jednakowym żalem obzer- 
wujemy, jak wiele traci 


Dobra zapowiedź 
Film dokumentalny „Robotnik' 


nasz i ich film fabularny, 
wyrzekając się uporczywie 
inspiracji dokumentalnej 
Rozczarowanie, jakie 
przeżyłem oglądając filmy 
fabularne, . powetowałem 
sobie na licznych spotka- 
niach i imprezach. Gospo- 
darze umożliwili mi ze- 
tknięcie się ze wszystkimi 
dziedzinami kulturalnego 
Życia Rygi. Jestem im za 
to bardzo wdzięczny, tym 
bardziej że z kolei prze- 
konałem się, iż na Łotwie 
dobrze znają nasze aktual- 
ne problemy artystyczne. 
Równie żywo dyskutowa- 
liśmy o polskim plakacie, 
nowej książce Andrzejew- 
skiego, jak i ójce” 
postawionej 
filmów przez jednego z 
naszych „dziewięciu gnie- 
wnych”. 
ZBIGNIEW PITERA 


ak można nazwać fil- 
my Lenicy? Chyba pan- 
tomimami; słowo. na- 
wet jeśli w nich ist- 
nieje, spelnia tylko funkcję 
ilustracji muzycznej. Sam 
Lenica opow że jego 
mistrzami są Buster Kea- 
ton i Chaplin. Że kręci 
rysunkowe — to 
padek, zasługa czy 
wina poprzedniego zawo- 
du. W jego nowym filmie 


powinni zresztą występo- 
wać aktorzy, niestety, ko- 
szty byłyby wówczas zbyt 
wielkie. Propozycja reali- 
zacji filmu pochodzi od 
producenta firmy Lux. Io- 
nesco zgod się na 
wszelkie zmiany. 

— To nie jest transpozy- 
cja sztuki — opowiadał Le- 
nica, przygotowując film w 
Paryżu — lecz film oparty 
jedynie na pomyśle „No- 
sorożca”, I to na opowia- 
daniu, nie na sztuce. lo- 


— Potrzebny tylko kącik 
Jan _Lentca 


Pół godziny 
z Janem Lenicą 
czyli o „Nosorożcu” 


rozwodnił. I tak — w opo- 
wiadaniu bohater chce 
być nadal nosorożcem 
już być nim nie może. W 
filmie dialog zostaje za- 
stąpiony pantomimą, na- 
stąpiła konieczność poka- 


które u Ionesco są ledwie 
zaznaczone. Niestety, mu- 
siałem zrezygnować z roz- 
wiązań fantastycznych, ja- 
kie są w sztuce, znaleźć 
działanie zastępcze. W fil- 
mie rysunkowym możliwe 
jest wszystko, nie ma nic 
dziwnego, ani zaskakują- 
cego w przemianie czło- 
wieka w zwierzę. 


„Nosorożec” — to rzecz 
0 konformizmi. przykła- 
dy konformizmu: prasa, 
radio, reklama — musia- 
tem. pokazać naocznie, 
inaczej  Zachowałem po- 
dział na trzy akty, jednak 


dzieją się one gdzie in- | 


dziej; cała akcja jest wy- 
myślona; biuro zostawi 


łem, ale postacie są inne. | 


Mój  „Nosorożec” jest 
kontynuacją „Pana Gło- 
wy”, dalszym ciągiem 
przygód pana Głowy. W 


lecz | ładowane, 


„Nosorożcu” 
co powinno 


Korespondencja własna z Paryża 


nesćo napisał sztukę póź- |typia rysunku film też jest 
niej, pewne rzeczy zepsuł, |podobny, tyle 
dekoracji. Moje dotychcza- 
utwory były prze- 
zbyt nasycone 


Chciałbym już porzucić 
styl moich  dotychczaso- 
wych filmów — zająć się 
innym gatunkiem, naj 
wyższy czas. Trudno mi 
jednak powiedzieć, co to 
będzie. Żeby znaleźć nowy 


wi- |styl, trzeba długo ekspe- 
jest słyszalne. |rymentować. Ale do tego 
zania pewnych  spraw,| Kawiarnia: postacie siedzą 


potrzebny jest warsztat 


na białym |eksperymentalny, który 
tle, słychać kawiarnia- |posiada Mac Laren i Cze- 


chosłowacja. Dlatego też 


Szukam nowego gutunku 
„Nosorożec” 


Czesi wyprzedzają nas 0- 
statnio — dzięki bazie te- 
chnicznej i możliwościom 
eksperymentowania. 


Muszę o tym po 
porozmawiać w _ Polsce. 
Konieczny jest warsztat, 
gdzie by każda godzina 
zdjęć „nie | kosztowała”, 
gdzie można by  spraw- 
dzać, jak taki a taki 
sunek wypada na taśmić 


Styl trzeba prz. zna- 
leść przed rozpoczęciem 
filmu — i wtedy właśnie 


dlugo, długo próbować. 
Nie chcę już dłużej sto- 
sować mojej wypróbowa- 
nej techniki i trwać przy 
wycinankach, dlatego, że 
można je sobie najłatwiej 
wyobrazić na filmie. Nie 
chodzi przecież o ekspery- 
ment dla eksperymentu, 
lecz o eksperyment dla 
odświeżenia gatunku. 


Potrzeba tak niewiele. 
Jakiś kącik dla grupy lu- 
dzi filmu rysunkowego, 
jedną kamerę, trochę taś- 
my i możliwość jej wywo- 
łania. 
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marca 


cima Lagerlórt nie mia- 
ła najlepszych doświad 

czeń z Mauritzem St 
lerem. Kiedy zobaczyła 
na ekranie adaptację 
swej powieści „Saga 0 Gunnarzo 
Hede*, z trudem mogła ją poznać. 
Nie tylko owce przemieniły się w 
cudowny sposób w renifery, ule 
pojawiły się również nowe. ludz 
kie postacie, a przebieg akcji — 
wyrażając się delikatnie — różnił 
się nieco od fabuły oryginalu 


sm 


la AEO Ł) 
26,27 


14 
28 


DARZA 


6 


NIEPOPRAWNY 


dlość, a portfel akcji dostał się 
potężnego koncernu Svensk 
Filmindustri, w którym pracowa- 
l Viktor Sjóstróm i Móguritz Stil- 
ler. Trzy lata później reżyserowi 
„Starego zamczyska” zlecono rea- 
lizację filmu „Gósta Berling". Kor 
lo się zamknęło. Znowu więc 
świetnemu artyście  powierzon: 
przystosowanie do kinowego uży 
kw utworu znakomitej szwedzkiej 
utorki. I to po niedobrych do- 
świadczeniach adaplacyjnych 


nie 


Muzyke dła oczu 


Greta Garho | Lars 


Wprawdzie film zatytułowany 
tare zamczysko” cieszył się 0- 
gromnym powodzeniem, ale nie 
było to dla powieściopisarki wy- 
starczającą satysfakcją moralną. 

Nie też dziwnego, że wieść 0 2 
mierzonej przez wytwórnię Svensk 
Film industri ekranowej przerób- 
ce powieś ósta Berling" na- 
pelnila Seimę Lageriófr" glębokimi 
niepokojem. Czyżby miała si 


zno- 


wu powtórzyć historia „Sagi 0 
Gunnarze Hede"*? Autorka znala- 
zla się, chcąc nie chcąc, w przy 


musowym położeniu. Prawa adap- 
tacji swego pierwszego i ulubio- 
nego utworu odstąpiła już dość 
dawno duńskiej wytwórni Dania 
Biofilm. W roku 1919 wytwórni: 
4a zbankrutowała, a jej aktywi 
nabyła nowa szwedzka spółka 
Skandinavisk.Filmcentral. Między 
innymi w posiadaniu nowego wla- 
ściciela znalazly się prawa filmo- 
we do „Gósty Berling". Więcej 
zreszłą niż prawa. Gotowy bY 
już scenariusz, a produksja miała 
się zacząć w roku 1920. Na reży 


sera przewidziany był Duńczyk 
Robert Dinesen, a rolę tytulową 
miała zagrać Anders De Wahl. 


Krótkotrwale jest życie wytwórni 
filmowych. Teraz z kolei Skandi- 
mavisk Fllmcentral ógłosiła upa- 
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Hanson w 


filmie „Gósta Berlina" 


tylko ze „Starym zamczyskiem**, 
ale również 1 ze „Skarbem Arne". 
Dodajmy jednak równocześnie: pó 
znakomitych sukcesach obu fil- 
mów, i to zarówno artystycznych, 
Jak i kasowych. Komuż więc, Je- 
śli nie Stilierowi miała powierzyć 
wytwórnia odpowiedzialne zada- 
nie? 

Na początku wszystko zapowia- 
dało się jak najlepiej, Można by- 
ło spodziewać się, że tym razem 
literatura i film nie będą anta- 
gonistami. Mauritz Stlier i jego 
współpracownik, scenarzysta Ra- 
gnar Hylten Cavallius, opracowali 
skrypt, który Selma Lagerlóff la- 
skawie zaakceptowała. Mało tego 
— zgodziła się, by prasa podała do 
w/alomości, że podoba się jej na- 
pisana wersja przyszlego filmu. 
Autorka przystała na to pod jed- 
nym warunkiem. Prosiła, by S(il- 
1er przyrzekł jej, że w czasie rea- 
lizacji niczego nie zmieni i nie 
odstąpi od napisanego przez sie- 
bie scenariusza. Reżyser złoż 
odpowiednie oświadczenie. Czy 
świadomie klamal, z może na- 
prawdę wierzył, że mu się to uda? 
Chyba to drugie przypuszczenie 
Jest bardziej prawdopodobne. Mau- 
ritz Stiller był romantykiem. świat 
widział zawsze zgodnie z nastro- 


jem dnia, a nastroje zmieniały 
tak szybko, jak szybko mijały 
dni... 

W atelier Rasunda i na plene- 
rach scenariusz ulegl poważnym 
przeobrażeniom. Pojawiły się no- 
we epizody, uklad opowiadania z0- 
stal zmieniony i filmowy „Gósta 
Berling" oddalał się coraz bardziej 
od literackiego pierwowzoru. Mon- 
taż zrobił resztę. Kiedy 10 marca 
1924 roku — przed laty czterdzic- 


REŻYSER 


stu — ukazała się na ekranie pro- 
mierowego sztokholmskiego kina 
„Róda Kvarn* pierwsza część fil- 
mu — wszystko było już jasne. Stil- 
ler ponownie zawiódł zaufanie Sel- 
my Lagerlóff. Druga część, która 
weszla do repertuaru w dziesięć 
dni później, potwierdziła całkowi- 
vie to pierwsze wrażenie. W fil- 
mie nie było nastroju i poezji po- 
wieści, a charaktery bohaterów u- 
kazano w kształ 
bez przemian 


psychologicznych, 
od razu gotowe. I na domiar wszy” 


Stkiego — happy end. Gósta Ber 
ling i jego malżonka, hrabi 1 
zabeth Dohna, dziedziczą dwór w 
FEkeby. Majorowa — w stillerow- 
skim wydaniu — zdążyła przed 
śmiercią napisać testament! Wszy- 
stko dobrze się kończy — tak, jak 
w amerykańskim filmie. Selma 
Lagerlótt oglądając „swe” dzieło 
na ekranie, oświadczyła cierpko: 
„Pan Stiller za dużo czytał niedo- 
brych felietonów" 


Ekranowy „Gósta Berling" cie- 
szył się, jak było do przewidze- 
nia, ogromnym powodzeniem. 
Krytycy, nawet szwedzcy, a więc 
najbardziej wymagający. bo zżyci 
4 ojczystą literaturą, uznali, że 
film Stillera jest znakomity. Mial 
swietne tempo, doskonałą organi 
zację wielowątkowej fabuły, i — 
sluchajcie, słuchajcie — wiele 
poezji, nastrój starej opowieści z 
początków ubieglego stulecia. A 
Lars Hanson jako Gósta Berlin 
byl właśnie takim, jakim wyobra- 
żali go sobie czytelnicy Selmy 
Lageriótt. Pięknym i romantycz: 
nym bohaterem, ..panem tysiąca 
pocalunków i trzech tysięcy mi- 
losnych listów”. tym, którego ..slo- 
wi jak złoty piasek rozświetlają 
szarą jednostajność życia” 


Selma Lagertóff miała użasadnio- 
ny żal do Stillera. Ale była ko- 
bietą mądrą i prawdziwą artystką. 
Potrafiła właściwie 
i intencje 


ocenić talent 
twórcy. Napisała do 


Stillera list, w którym czytamy: 


jem, że 
fiim do 
Pan nową 
coś jakby muzykę dl 
ałe żeby 


stara s 


an podnieść 
tystyczneso poziomu. 
stworzyć 


chce Żalóż 
CZ 
każde 


napisane 


sztuki 


tego dokonać — 
musi by 
filmu". 


opowiadanie 
specjalnie dla 


"aka jest historia niepoprawne- 
go reżysera. Historia ilustrująca 
kontlikt, niemal że nieunikniony. 
dwu koncepcji artystycznych, po- 
sługujących się innymi środkami 
wyrazowymi. Powieść Selmy La 
geróff, napisana w roku 199), cią- 
gle jeszcze ukazuje się w nowy 
wydaniach, a film Stliera, cho- 
ciaż liczy sobie lat_ czterdzieści, 
slusznie uchodzi za arcydzieło nie- 
mej szwedzkiej szkoły filmowej. 
Historia przyznała palmę zwycię- 
stwa obu sztukom. 


JERZY TOEPLITZ 


" 


reżyserski znanego scenarzysty, Jerze- 
go Stefana Stawińskie: 
w umiejętności 


młodych ludzi, 
— tkwi sekret 


zbliżania się do postaci 
trafnego ich portretowania 
miodzieńczości tego filmu. 


„ŚMIERĆ NAZYWA SIĘ ENGEL- 
CHEN" (CZECHOSŁOWACJA). Dra- 
mat wojenny. Reżyserowali: Jan Kadar 
i Elmar Klo: 

Wojnu nie jest tu jabułarną relacją, lecz 
subiektywnym przeżyciem słowackiego pów- 


stańca. Nie było latwo pokazać wojnę od- 
bitą w ludzkiej psychice. 


BILLY BUDD* (ANGLIA) reż. P' 
tera Ustinova. Adaptacja znanej po- 
wieści Hermana Melville'a. 
Dwie opinie: 
Mądrego autora 


„Moby Dieka* wplątano 


w aferę, z którą; — jak można podejrzewać 
— wolałby nie mieć nie wspólnego. 

i 
Skupienie uwagi twórców na głębokiej 


warstwie literackiego pierwowzoru daje mo- 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


żliwość wyjścia poza ramy przygodowo-ma- 
rymistucznych obrazów. Piękny film. 


„LICZĘ NA WASZE GRZECHY” — 
współczesna komedia sensacyjna. Re- 
żyserował Jerzy Zarzycki: 

Mogłaby te być komedia obyczajowa, śro- 


dowiskowa, śmieszna i prawdziwa, Ale tak 
się nie stało. 


© 


„TRANSPORT Z RAJU" (CZECHO- 
5ŁOWACJA) — film fabularny o słyn= 
nym getcie Terezin. Reżyserował Zby- 
nek Brynych 


Nie ma tu indywidualnych bohaterów 4 
nadzwyczajnych wydarzeń. Każde z nich 
mogłoby się stać wielkim dramatem, 


„WIANO” — polski film o tematyce 
współczesnej. Debiut fabularny znane- 
go dokumentalisty. Jana Łomnickiego: 

Scenariusz był naprawdę dobry, ale reży- 
ser wybrał styl najbardziej potoczny, zdaw- 


kowy, mimo że miał mówić o wielkich ludz- 
kich namiętnościach 


© 


„UCZTA WIGILIJNA" — komedia 
społeczna hiszpańskiego reżysera Lui- 
sa Berlangi 


Kompromitacja pobożnego hiszpańskiego 
mieszczanina, mistrzostwo społecznej Obser- 
wacji. Osobliwa maskarada. komedia p 
rów, min, miłosiernej kokieterii 


„SĄD” — film radziecki 0 tematy- 
te” współczesnej. Reżyserował Władi- 
mir Skujbin i Aida Manasarowa. 


Akcja pelni prawdziwego napięcia i głę- 
bokich * podtekstów psychologicznych, mo- 
ralnych, politycznych. Nie efekty formalne 


i nie włożone w produkcję ruble, lecz au- 
moralnej scenu- 
tego 


tentyczne 
rzysty i re: 
filmu. 


tężenie pasji 
erów określają 


wymiar 


iDZIEMY 


POJEDYNEK NA WYSPIE 


(Le Combat dans Lille) 


którego bohaterami są nie 


Alain Cava- FEmocjonujący film sensacyjny 
vajnie_ prawicowej orga- 


lier | Jean Paul Rappeneau _ nazwani po imieniu lerroryści 7 
Reżyse! Alain Cava-  nizacji OAS. Dobrze odtworzona ak 
lier politycznego Francji. dobre aktorstwo i 
Kierownictwo artystycze 
ne: Louis Malle 
Zdjęcia: Pierre Lhomme 
Muz, Serge Nigg 
Wykonawcy: Anne — Ro- 
my_ Schneider, Ciement 
Jean Louis" 'Trintignant, 
Paul — Henri Serre, Ser 
— Pierre Asso, Cdeile — 
Diana Lepvrier, Lucien — 
Rousquet, ojciec — 
Berlioz, Andre - 
Terrassi 


s E- 


neja) 


Scenari 


anna realizacja. 


Nouvel 
ditions De Films (Fr 


ROZBÓJNIK, ati" 


w Oradour" (Lo 10 Juin 


(U Brigante) 1844). Scenuwiusz: Ed 
] mond ra i M 


ce Cohen. Realizacja: 
aurice Cohen, Komen- 
E. Agabra. Czyta 

oni. Produk- 
Franco-Af- 


Gineriz (Włochy) 


Scenariusz (według pow! 
Giuseppe Berto) i reżyseria: 
Renato Castellani 


* 


Zdjęcia: Armando Nannuzzi Trzygodzinna epopeja o ży. ricaine de Cinen = 
zyka: Nino Rota ciu mieszkańców południowych 1061, Dokument o t 
kose: Michele — Adel. _ Włoch, Gwaltowność i epicki sieziym dniu 10 czerw- 
Wykonawcy: Michele Adel" rozmach scen, świetnie nakre- | | ca 194 roku, kiedy od- 
mo a Ni ella zo $e:  Ślone charaktery, a zwłaszema | | działy SS dokonały c: 
ico" Seminaria, pokaze — postać tytulowego bohatera kowitej zagłady miesz: 


rena Vergano, Pataro — Ma- | PO nag SĄ: KA l i św) 
IA zbuntowanego « 'anoców pokojnego 
pa dnia — lodanni om. zabraniającym _ wieśnia francuskiego | miakiecz 
ra matka Nina — Elena Ge. Renato Castellant. autor „„Lek- zw Kuliś telenizjić, 
a Nina ESKI,  Koducha”, „Nadzieł za. dwa ŚRO 
M zak RR grosze”. „Romea 1 Julii" zdjęcia: ZY£” 1 
anal DOT PYROGERCO 25S8ALO) oygnówi Św 6ruiBd! „„Pie- imunt_ Adamski. Muzy- 
vater Mescjanese. kla w mieście”. Na festiwalu ka: Jerzy Herman. Pro- 
Reżyseria polskiej wersji ję- w Wenecji — 1961 film zdobył dukcja: Wytwórnia Fil- 
zykowej: Jerzy Twardowski. nagrodę FIPRESCI mów Oświatowych w 
Lodzi — 193. Film po- Gole SEŁ4 R A EEWIabY 
pularnonaukowy o po $ 3 p dóoKz Si 
UWAGA! Film jest wyświetlany heż dodatku krótkome- wstawaniu widowiska b:ZgoBrY, 5. dyskusyjny 3 zy 
trażoweko. telewizyjnego. 
- * pz ! 
EE 
B|3 z 
; "TYTUŁ FILMU ię Ej a E| 
MADAME al als 
ŻE R —ł 
! NIB| rd | 


SANS-GENE 


(tytuł oryginalny) || 


EJ 


Śmierć się |5 A 
Scenariusz (na podstawie sztuki Engelch 54|2|5|4|5 
V. Sardou i E. Moreau): Christian I |2] 
PARCELE SARA Rac Transport z raju Boży 
Reżyseria: Christian Jaque CZA 4 j4 4 
zajęcia: Roberto Gerardi ASC | 
Muzyka: Angelo Francesco Lava- Rozwodów nie będziej 5 4|3|4|4:4 Ą 
gnino | 
Wykonawcy: Madame  Sans-G MĘZER Ę 
— Sophia Loren, Lefevre — Robert MEZA 5| jaja|4 4 
Mossein, Napolcon — Julien Berthenu, 
minister Fouchć — Renaud Mary, Eli- RAE | 
Sa — Marina Berti, Roguet — Gianrico ZU: 4 Ja] 4 4 
Tedeschi, Heloiza — Gabriella Cely, = | 
Ka — Annalia Gade, Paulina — Wiano =: 
Laura. Valenzuela 4|3| kole 4 
Produkcja: G.S.1. Cinematografic - ia procz 
€. €. Champion, Cine Alliance Aga- Kandyd ś|a| |. |3la 4 
pania) — 19 Sy? Ikzejł 
$ Pociąg na tyły 3 | | 
Barwna, szerokockranowa adapti —|-—|-- 
popularnego kostiumowego komsdio- ja R | 
„podatek: „Surogat« (tytuł oryginalny). Scena- | dramatu. Tytulowa bohaterka — to | Oemasa więsna 3|3|-| |3 
riusz: Rudolf Sremec. Reżyseria i opracowanie pla- 03] ACR STAW WEDJALAGN | c 
styczne: Dusan Vukotie. Zdjęcia: Zlatko Sacer. TC AWA ZAAC AC j | | 
Muzyka: Temislav flmovic. Produkcja: Zagreb panowania Napoleona osiąga. dzięki Liczę na wasze grzechy 3 1 lala da 
Film (Jugosławia) — 192. Doskonała satyra na swemu małżeństwu, wysokie godnoś- ą | CUDA 
złudne wartości wszelkich rozrywek. Interesująca. ci i zaszczyty, zachowując zawsze J | | 
nowoczesna forma animacji. zdrowy rozsądek, dowcip i humor. Złoty czlowiek 2 j 3 2 
Zabawne. kulturaine. I [ECA Bój SE] 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanislaw Janicki, Tadeusz WYDAWCA; Wydawnictwa Artystyczne 1 _ Filmowe 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
graficzny), Boleslaw Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sekre- tel, 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
tarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 45,50; pólrocznie — 9L—; rocznie — 182— zł. Przedpłaty na 
Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 26545, Centrala — tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
266251 i 263251. Sekretarz redakcji — w. 472, dzial krajowy — 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Z: 
w. 396, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — W. 24. ch „Ruch* w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Riich* — Warsza- 
Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA wa, ul. Srebrna 12, 
ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabu- 
larnych w Barrandovie (Czechosłowacja), Avala Film _ (Jugosławia), TYGODNIK 
„Cinemonde”, P.A.C.-D.A., M.A. Cinematografica, Unifrance Film Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wkięstodrukowe RSW „Pra: 
(Francja), 20-1h Century Fox (USA), Agenzia Fotografica (Włochy), saw, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000. Alu. 
mie mer oddano do druku 2.IIL.1964 r. Zam. 289, 2-64. 
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Z nowej produkcji czechosłowackiej 


JAK BLISKU 
NIEBA 


— to kolejny sukces młodych filmowców CSRS. 
Scenarzysta Jiri Blażek i reżyser Vladimir Bre- 
bera opowiadają w swym filmie historię jednego 
dnia pary młodych ludzi, Mariki i Jardy, któ- 
rych odtwarzają początkujący aktorzy — 


Marie Galova i Gejza Vavrecky (na zdjęciach). 


O filmie tym piszemy na str. 3 


